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W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E .
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," nlica JagiellonsKa 

liczba 14.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie
1 złi 50 ct. _

Z orzesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. —  półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji i A n glji, Włoch i Szwajcarji rocznie 

^  80 franków — kwartalnie 20 franków.

/  Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie ewraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmają weM-wowie :
iuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; w-e Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie. ad Menem, Berlinie, Liesku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp Haasenstein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Rieh^ian et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą &  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieezętowane nie pudlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Lwów 5. gierpnia.
Podczas rozprawy budżetowej w ostatniej sesji 

Izby deputowanych uważał gabinet hrabiego 
Taaffego, stojący przez lat sześć konsekwentnie 
po nad stronnictwami, za stosowne zbliżyć i 
przy nać się do prawicy, a co więcej oświadczyć 
przez usta swego kanclerza Skarbu, że ma na­
dzieję wyjść wzmocnionym z przyszłych ogól­
nych wy 1 orów do Izby deputowanych Rady państwa. 
Notowaliśmy wówczas z zadowoleniem, słowa wy­
powiedziane z upoważnienia i imieniem całego 
Rządu, który starannie i konsekwentnie unikał 
dotychczas identyfikowania go z praw t lub 
jakiemkolwiek stronnictwem w skład jej wcho- 
dzącem. A czyniliśmy to w mniemaniu i w na­
dziei, że po przyznaniu się hr. Taaffego do pra­
wicy, wzmocnienie owe odnosi się do Rządu, który 
na swoim sztandarze wypisał pojednanie narodo­
wości i równe prawa dla wszystkich i do prawi­
cy, która z emfazą w przeciwieństwie do cen­
tralistycznej lewicy nazywała się autonomiczną. 
Wybory się odbyły a z wyjątkiem kilku wyborów 
uzupełniających, które stanu rzeczy me zmienią, 

i ny ich rezultat. A czy się zapowiedź p. mi­
nistra Skarbu, kontrasygnowana później przez 
prezesa gabinetu, sprawdziła, na to, doprawdy, 
nie jesteśmy w stanie odpowiedzieć. Zjedno­
czona lewica straciła kilkanaście a może i więcej 
mandatów i została rzeczywiście znacznie osła­
bioną, ale na czyją korzyść, kto utracone przez 
lewicę mandaty zyskał, kto wyszedł wzmocniony ? 
z pewnością nie prawica autonomiczna. Zresztą... 
być może, żeśmy fałszywie rozumieli zapowiedz 
pana ministra Skarbu, że wzmocnienie owe odno­
si się do Rządu wprawdzie „nieparl mentarnego 
ale opierającego się na parlamentarnej większości 
autonomicznej -  lecz do Rządu o niejasnym 
niezdecydowanym i bezbarwnym programie, 
balansującego ciągle jeszcze w arcyniewygodnej 
pozycji po nad stronnictwami. W takim razie 
zapowiedź jego w zupełności się sprawdziła. Jak­
kolwiek jest, my z naszego autonomicznego stano­
wiska uważamy wynik ostatnich wyborów za nieko­
rzystny. Wynikjten boli nasi smuci, ale nie dziwi. 
Złe przyczyny złe tylko rodzą skutki. Oidynacja 
wyborcza jest złą i niesprawiedliwą, toż i wynik 
wyborów musi być niesprawiedliwy i niesłuszny.

Nie winimy więc Rządu, że sześcioletnie pa­
nowanie systemu, jak go naiwano, autonomicz­
nego, nie przyczyniło się ani na jutę do wzmo­
cnienia i ustalenia tego systemu. Rząd wpływem 
,swym wiele zrobić może przy wyborach złego i 
dobrego, ale zasadniczego błędu central'zmu na 
korzyść autonomji. nawet pdyby^ chciał, zmienić 
nie może. Obowiązująca obecnie ordynacja wy­
borcza jest unikatem w swoim rodzaju; umożli­
wia bowiem , by mniejszość ludności iększą 
znacznie miała reprezentację, aniżeli większość. 
Niemcy są w <*bec Słowian w znacznej mniej­
szości, a mimo to reprezentacja niemiecka cyfrą 
swą przewyższa znacznie reprezentację Słowian. 
Rozwiązanie tej zagadki bardzo łatwe. Krajom o 
narodowości nieiniec iej przyznano większą sto­
sunkowo liczbę posłów, aniżeli krajom o narodo­
wości słowiańskiej; korporacjom, które w więk­
szości swej były niemieckie, dano większą liczbę 
mandatów, okręgi o mięszanej narodowości tak 
rozkawałkowano i połączono, by Niemcy byli w 
większości, a podział na kurje dokonał reszty. W 
ten sposób preparowana ordynacja wyborcza stwo­
rzyła u nas anomalję. noszącą nazwę reprt zen a- 
cji narodu. Jeżeli inimo tej ordynacji, zapewuia- 
jącei Niemcom raz na zawsze większość w I_ bie 
niższej, ubiegłe sześciolecie mogło się nazywać 
erą autonomiczną, to mamy to do zawdzięczenia 
kilkunastu N.emcom, którzy częścią ze szczerego 
przekonania, częścią w nadziei osiągnięcia ko­
rzyści partyjnych —  stworzyli wraz ze S.awia- 
nami prawicę Rady państwa.

Czy era ubiegła była rzeczywiście autono­
miczna, o tern wątpić się godzi. Meżnaby przy­

toczyć bardzo wiele przykładów z ubiegłej ka­
dencji, dowodzących, że autonomja krajów nie- 
tylkó że nie została rozszerzoną, ale znacznie 
ścieśnioną. Dla ilustracji przypominamy statut 
organizacyjny dla c. k. austrjackich kolei pań­
stwowych.

Byłoby zbytecznem dodawać, że dłużej tak 
zostać nie może, jeżeli nasze zasadnicze ustawy 
państwowe mają rzeczywiście zasługiwać^ na 
nazwę konstytucji, jeżeli parlament auscrjacki 
ma być rzeczywistym reprezentantem ludów, je ­
żeli Słowianie w przeciwstawieniu do centrali­
stycznych Niemców, są prawdziwymi autonomi- 
stami. O urzeczywistnieniu swoich planów i o 
wykonaniu programu, autonomiści ani marzyć 
nie mogą, jeżeli zawisłymi będą od hofrata Lien- 
bachera et consortes, którzy z przeproszeniem 
N. fr. Pr lepszymi dlaniej, a według nas gorszymi 
są dla nas centralistami od p. Herbsta, Sturma 
itp. Jedynym środkiem, mogącym zaprowadzić 
do celu, jest usunięcie wad i błędów niesprawie­
dliwej ordynacji wyborczej, by n.e dopuścić na 
przyszłość zmajoryzowania większości narodu 
przez mniejszość. Oto pierwszy i zasadniczy punnt 
programu szczerze autonomi stycznego.

Uważaliśmy za stosowne przypomnieć tę 
sprawę obecnie, by komitet wybrany na zjeździe 
delegatów miast galicyjskich przed ostatnimi wy­
borami do Rady państwa, który dotychczas znaku 
życia o sobie nie dał, sprawy tej nie zaniedbał.

Korespondencje.
Wiedeń 3. sierpnia. 

(Szlachetne denuncjacje. Prasa polska i antyse­
mityzm. Antysemici w Wiedniu).

(R.) Już w czasie sławnych tegorocznych 
wyborów do Rady państwa z miast K o ł o  my j  a-  
B u c z a c z ,  a szczególnie po ich wyniku bywa­
łem dość często w możności udzielenia wam Irh 
teresujących faktów, świadczących dosadnie o 
tern, że były rabin floridsdorfski p. B l o c h ,  nie­
koniecznie w środkach pizebierał, byle tylko do­
piąć celu i osiągnąć mandat upragniony. Ato.i 
nie uczyniłem tego, nie chcąc na światło dzienne 
wyciągać brudów i uwłaczać godności czło­
wieka, którego przecie jedna cząstka narodu na­
szego swym reprezentantem wybrała. Dzisiaj 
jednakże, gdy p. Bloch z zawziętością godną za­
iste lepszej sprawy, rzuca »>ę na ludzi, należą­
cych do przeciwnego mu obozu i nie przebiera­
jąc wcale w środkach, denunejuje ich i napada, 
sądzę, iż nie uczynię niestosownie, przerywając 
milczenie i podając L.lka dotyczących tej sprawy 
a wielce zajmujących szczegółów pod sąd opinji 
publicznej. Przedewszystk'em raz jeszcze oświad­
czam stanowczo, że fakta, które tu podaję, za­
czerpnąłem z najlepszego źródła.

Owoż po dokonanym wyborze zaprzysiągł 
zwycięzki p. Bloch zemstę wszystkim swoim 
przeciwnikom. Powróciwszy do Wiednia, utwo­
rzył wspólnie z drem Z i n s e m ,  byłym kanJy- 
datem Izby handlowej brodzkiej do Rady pań­
stwa, i byłym członkiem centralistycznego sto 
warzyszeniaj , ,Yerein der Verfassmgsfremde 

er inneren 8tadt,u formalne biuro „szlachetnych 
denuncjacyj". P. L o n g c h a r a p s ,  naczelnik sta­
cji kolejowej w Kołomyi, był pierwszą ofiarą za­
biegów i szlachetnej pracy tego biura. Miano­
wicie kilkuset mieszkańców Kołomyji rekrutują­
cych się oczywiście z najniższych warstw żydow- 
stwa, a poduszczonych przez p. Blocha, podało 
jak wiadomo do zarządu kolei Czerniowieckiej 
petycję, denum iująeą p. Longchampsa, jakoby 
tenże swojemi przekonaniami politycznemi obra­
żał ludność tamtejszą. Równocześnie z tej samej 
inicjatywy popłynęły skargi do Namiestnictwa na 
starostę buczackiego, który nie mając snać ocho­
ty agitować na rzecz p. rabina, dopuścił się

wrzekomo nadużyć przy wyborach. Lecz nietylko 
w ten sposób ale nawet publicznie w organie 
swoim Oesterreichische Wochenschrift jakoteż z 
pomocą obmowy i plotek, rozsiewanych tu pilnie 
przez zwolenników p. Blocha, zwalcza on swoich 
mniemanych nieprzyjaciół. Nie będę przytaczał 
ustępów z rzeczonego organu, ubliżających czci 
szanownego starosty buczackiego, ani też pry­
watnie rozsiewanych oszczerstw, gdyż choćby z 
samego względu na przyzwoitość nie kwalifikują 
się one do druku.

Z nadeszłych dzienników krajowych dowia­
duję się, że burmistrza buczackiego p. S t e r n a ,  
który ,ak wiadomo należał do najgorliwszych 
przeciwników p. Blocha, zaskarżono, iż w zarzą­
dzie gminnym dopuścił się nadużyć rozlicznych. 
Nie wchodząc w to wcale, czy zarzuty czynione 
p. Sternowi są słuszne lub bezpodstawne, kon­
statuję tylko ten fakt, że na kilka dni przedtem, 
nim się te zarzuty w jednem z pism lwowskich 
pojawiły, wyeksp°djowano z Wiednia z kancelarji 
dra Z i n s a dotyczącą tej sprawy petycję do Bu- 
czacza, celem zebranii podpisów. Sapienti sa t!

A teraz pozwolę sobie jeszcze w odpowiedzi 
na zarzuty czynione w organie p. Blocha prasie 
polskiej mianowicie: że ona dlatego wyborowi 
jego przeciwną była, gdyż jest bez wyjątku anty­
semicką, — przytoczyć artykuł z ostatniego nu­
meru Bie Neuzeit organu Alliance Izraelitę i 
gminy izralickiej we Wiedniu. Pismo to, oma­
wiając obecny stan szkół przez to stowarzyszenie 
od roku w Galieii założonych, zaznacza, że one 
nie tylko w kołach żydowskich, ale również i u 
inteligencji chrześcjańskiej sympatję sobie zdo­
były. „Szczególnie z uznaniem podnieść musi­
my — brzmi dalej ów artykuł — zachowanie się 
prasy polskiej co do dążności Ali. Isr. Nastąpił 
tu stanowczy zwrot na korzyść pierw zapoznanej 
tej instytucji.

„Z wytężoną uwagą obserwują tam ruch tego 
stowarzyszenia i widocznie przekonano się grun­
townie, że ono nie inne, jak tylko kulturne i 
dążności kraju wspierające cele ma na oku 
(Besti Jbungen des Lamdes fordemde ziele ver- 
folgt). Spodziewamy się, że prasa polska w tym 
samym stopniu, jak się w o g ó l n o ś c i  od 
a n t y s e m i c k i c h  t e n d e n c y j  z d a ł a  t r z y ­
m a ć  s t a r a ,  także i od zwykłych i już zuży­
tych podejrzeń, które Alliance zarzucane bywają, 
zdała trzymać się będzie." Czy tedy p. Bloch 
chce być bardziej żydowskim jak sama Alliance 
Izraelitę?

Rozpisawszy się dziś szeroko o s e  mitach 
pozwólcie, że teraz przejdę na chwilę do wzręcz 
przeciwnego obozu. Chciałbym bowiem podzielić 
się z wami szczegółem, świadczącym o ciągłym 
ruchu, który w stronnictwie istnieje. Od czasu 
wyborów do Rady państwa, antysemici wiedeń­
scy spróbowawszy sił swoich, pracują cicho, lecz 
ciągle i wytrwale, a liczba ich wzrasta z dniem 
każdym. W ostatnich czasach dokładają wszel­
kich starań, by przyjść w posiadanie dziennika 
któryby bronił ich interesów. Obecnie tedy 
zwrócili się do redaktora żydowskiego pisma: 
Morgen Post. Jak się dowiaduję, przyjął on po­
dane mu warunki, ze swej zaś strony postawił 
takie, które odnoszą się naturalnie do finansowej 
części całego interesu. Układy rzeczone lada 
dzień mają się ukończyć pomyślnie.

Wydalania z Prus.
Gazeta Górnoszlązka podaje wiadomości z 

Bytorra, że i tam wydalania nie ustają. Liczba 
wydalonych z miasta i powiatu wynosi dotąd 800, 
wychodźców polskich znajduje s>ę zaś w pomie- 
nionym powiecie około 2500. Reszta wy chodźców 
polskich otrzymała prawo pobytu.

Niedawno temu podał żołnierz, służący pod 
bronią wniosek, aby go z wojska zwolniono, po­
nieważ ojciec jego, jako rosyjski poddany wyda­

lonym został, a tern samem i do niego wydale­
nie się odnosi; władze wojskowe uwzględniły po­
wód i żołnierza z wojska uwolniono.

W powiecie raciborskim rozesłał radca zie­
miański rozporządzenie do wszystkich zarządów 
dominialnych, aby do dnia 10. sierpnia przesłali 
zarządom obwodowym spis wszystkich obcokra­
jowców, oelem dalszego postępowań a urzędowego. 
Osoby te mają być opisane:

Nazwiskiem, miejscem pobytu, narodowością, 
językiem, dalej ma być podany stan, zawód resp. 
stosunek służbowy, wiek, czy żonaty, ilość dzieci 
(przy dzieciach liczących nad lat 14 im-jna mają 
być wyszczególnione), prowadzenie, data przyby­
cia. — Przy poddanych rosyjsko-polskich podać 
należy, czy ewentualnie kiedy i od której władzy 
pozwolenie osiedlenia się w powiecie otrzymali.

W przyszłości zaś każdego 1-go 10, 2-go 2, 
1-go 4 i 1-go 6 miesiąca każdego roku mają 
być doręczane listy spisu przybycia i odejściu 
obcokrajowców. O osiedleniu rosyj°ko - polskich 
lub galicyjskich poddanych natychmiast podać 
należy.

I z Prus Zachodnich nowe otrzymujemy 
wiadomości dotyczące bezwzględnych wydalań.
I tak piszą z Lidzbarku, że 17. bm. liczny za­
stęp wyda.jnych spoczywał tam kilka godzin w 
drodze do granicy. Za bezcen pozbywali się ci 
biedacy sprzętów domowych i nieledwie osta­
tniego dobytku. Pomiędzy wygnańcami były także 
kobiety Niemki, które przeciw wydalaniu ener­
gicznie protestowały.

Postępowa Foss. Ztg. w ten sposób o postę­
powaniu władz się wyraża:

„Cóż to za stosunki panują w Prusach w 
roku 1885 podczas pokoju niczem nienaruszone­
go ? Gdyby Sejm pruski obradował obecnie, na­
leżałoby stanowczo odeń s \ domagać, aby obec­
ny system wydalań z godnem zastanowieniem 
omówił.

Szląska Vols Zig. przypomina odnośną in­
terpelacją Borowskiego i wystąpienie w tej 
kwestji posła Spahna, nazywając je uznania 
godnem. Przypuszcza pomieniony organ, że po­
seł ten, którego wybór jest niewątpliwym, w 
przyszłym Sejmie interpelację swą ponowi.

Stan rzeczy na Litwie.
Z Litwy piszą do Czasu co następuje : 

„Zmiana w osobie gubernatora cywilnego w* 
leńskiego, naj nowsza, nie zdaje się rokować, aby 
system dzisiejszy miał jakieś zmianie uledz Dy­
misjonowany p. Zemczużnikow należał bezwa­
runkowo do stanowczo potępiających postępowa­
nie jenerała Kochanowa. Cicha walka między 
tymi dwoma wysokimi urzędnikami trwa>Q od 
roku; p. Zemczużnikow, bliski krewny rodziny 
Tołstojów, dzięki tak silnemu poparciu, umiał 
zawsze zwyciężyć i na stanowisku swem utrzy­
mać się. Teraz jednak, kiedy hr. Tołstoj od za­
rządu spraw usunął się, pierwszą ofiarą padł 
znienawidzony przez Kochanowa gubernator i 
zastąpionym został przez p. Grevenitza, byłego 
szefa kancelarji jenerała Totlebena, a obecnie 
szefa departamentu w Ministerstwie spraw we­
wnętrznych, istniejącego tylko de nomine, a nie 
de facto.

Mamy więc rządy tak zwanej czwórk ra­
domskiej-, jenerała Kochanowa, dawniej guber­
natora w Radumiu, panów: Grevenitza, Skal ona 
i Gołołubowa, wszystkich, którzy swe pierwsze 
kroki na administracji w Radomiu stawiali, tam 
się zaprzyjaźnili, jeden drugiego wspierali nim 
wysokich zaszczytów i godności D ie  dostąpili. 
Pan Skalon jest członkiem apelacyjnego Sądu, 
ma przeto najmniejsze pole do działania w sferze 
urzędowej, za to pan Gołołubow jest szefem 
kancelarji jen. Kochanowa, jego prawą ręką i 
najwierniejszym doradzcą.

Umyślnie podnoszę tutaj na początku kv~e- 
stję osób, gdyż w całym ustroju państwa rosyj­
skiego, wszystko od osób rządzących zależy, a 
w tym składzie rzeczy niczego się dobrego spo­
dziewać nie można. Dotychczasowe działanie ad­
ministracji pod auspicjami nowego wielkorządcy 
jest przykre —  uciążliwe — szykanujące na każ­
dym kroku, lecz ostatecznie bez żadnego planu, 
z góry nie obmyślane, uderzające w jednostki, 
ale nie w ogół. To, co dotąd było zrobione w 
szerszych granicach, celu chybiło. Ukaz 27. gru­
dnia przedewszystkiem dotknął tych, którzy byli 
przysłani dla rusyfikacji kraju, to jest właści­
cieli ziemskich Rosjan. Wyw;ez;enie biskupa pod­
niosło tylko wiarę w ludzie, obruszyło lud cały 
i bezpośredniego skutku nie miało, chyba ten 
jeden, że jeszcze bardziej zniechęciło wszystkich 
do Rządu.

Całe działanie obecne administracji skiero­
wane jest do tępienia polskości, a jakim sposobem 
to się dzieje, niech posłuży kilka przykładów.

Księgarzowi Zawadzkiemu kazano z rozpo­
rządzenia jenerał-gubernatora zapłacić 50 rubli 
kary za to, że jakoby posłał samemu jen. Kocha­
nowi rachunek po polsku napisany. Gdy zaś tłu­
maczył się, że jenerał żadnych książek u niego 
nie brał, a zatem, że nietylko rachunku polskie­
go, ale i rosyjskijgo posyłać nie mógł, pan polic­
majster doradził mu, aby zapłacił, gdyż w prze­
ciwnym razie zamkną księgarnię. Pękale takąż 
samą karę kazano zapłacić za to, że na rachunku 
było napisane: rVilno, rue Wielka." To słowc 
Wielka było tak i .iebezpiecznem dla dzieła rusy­
fikacji. Przedstawiono teraz do kary i zapewne 
zezwolą na nią cukiernika Ammona, za to, że 
na słoikach było rosyjskiemi literami wprawdzie 
napisane, ale nie dość czysto po rosyjsku „sok 
malinowyj* zamiast „malinowyj syrop.“ W Wilnie 
wiele takich przykładów niemal codzień spotkać 
można.

Mimo wielkich obietnic z góry dawanych,— 
że nas jenerał Kochańow zrusyfikuje —  tak łatwo 
mu się to nie uda. Zresztą nie jest on bynaj- 
mn.ej geniuszem nie jest nawet wogóle rozum 
nym człowiekiem. Z natury próżniak, niczem na 
serjo zajmować się nie chce. Sprawy u niego 
zal igaią a obecnie mieszka w Zwierzyńcu pod 
Wilnem

Na prowincji nie lepiej. Cała policja przez 
dwa tygodnie jeździła i tern tylko była zajęta, 
aby nalepiać czerwonym papierem w szematyz- 
mach u księży dopisek zrobiony przez biskupa
0 ekskomunice na Kopeiugowicza i Małyszewicza 
rzuconej. Jest tc słowem drażnienie i pastwienie 
się ciągłe, które jednak żadnych głębszych ?kut- 
ków nie pozostawia, a wszystko to razem przy­
pomina czasy rządów jenerała Bibikowa, przykre
1 ciężkie, ale z których każdy zarówno się śmieje, 
kiedy np. wytaczano procesa polityczne za nosze­
nie wąsów itp. Dziwnie odbija od tego postawa 
ludu i mieszkańców Wilna. Spokojn są, ale stai. 
i wytrwali, na jeden cal nie ustępują, a w cią- 
głem prześladowaniu hart i męzkość wzmacnia 
się i dojrzewa.

Dzięki tej postawie ludu i w kościele na razie 
ustały zachcianki wprowadzenia rosyjskiego języka. 
Zdawało się jen. Kochanowowi, że z chwilą wy­
wiezienia biskupa będzie łatwo cel osiągnąć. 
Biskupa wywieźli, oficjała Harasimowicza zaraz 
potem, sam Rząd się przecież uląkł ' dał wszyst­
kiemu spokój. Wiadomości od biskupa prawie 
żadnych nie mamy, tak komunikacja przerwana 
między nim i nami. Gubernatorem w Jarosławiu 
jest pan Lewszyn, jeden z tych satelitów, których 
Murawiew przywiózł z sobą w r. 1853. Jakiego 
traktowania od takiego zwierzchnika może do­
znawać nasz pasterz, łatwo pojąć. Nie wolno mu 
nikogo widywać; doktor tylko raz na tydzień 
może go idwidzać, kapelana mu odebrano, sa­
motny siedzi zamknięty i jak sam pisał kiedyś, 
to nie wygnanie, ale ciężkie więzienie. — Kiedy
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(Dokończenie.)

Chcesz pan, ażebyśmy teraz uporządkowali 
roehę zdanie o „niej* z tego bezładnego szkicu, 

X którego niewiele zapewne zrozumiałeś. — Ale, 
przypomnij sobie, że masz do czynienia właśnie 
z tal ą „oną" i daruj brak porządku w opisywa­
niu innych „onych*. Kobiecy rozum to ta latar­
nia magiczna w bajce, w której małpa pokazuje 
swym zgromadzonym gcściom najcudowniejsze 
krajobrazy, przesuwające się na płótnie. Wszyscy 
się zachwycają, jeden indyk wyznaje otwarcie, że 
nic nie widzi. Przyczyna? — oto małpa zapo- 
.mnała „oświecić latarkę*.

Spodziewam się, że przez to pokorne przy­
znanie się do braku światła uzyskam  pobłażanie 
i że pan w zamian zacytujesz ini zdanie „chez 
elle le desordre est un effet de Vart“ . —  Co przy- 
jąwszy z uśmiechem, przejdźmy do porządku 
dziennego.

■Ona* istota doskonała w swej niedoskona­
łości, stała w niestałości i piękna istotną piękno­
ścią jest stworzeniem najczęściej wzrostu śred­
niego i bardzo tkliwego serca. Jest bardzo zło- 
1 w ą lub apatyczną na '^ady drugich, woli jedwab 
jak wełnę i wody zagraniczne jak krajowe za­
kłady kąpielowe, w czem zresztą ma zupełną ra­
cję. Od" młodości przeznaczona do spełniania o- 
fiar i ] oświęceń, podejmuje się z chęcią roli a- 
nioła, jak również cnętnie przybiera posiać djabła. 

się zawsze i wszędzie, a miłość jej ma

częściej rzewny, serdeczny charakter, a działa 
jako żywioł dobroczynny częściej jak destrukcyj­
ny. Jest zwykle zarozumiałą, zwłaszcza na punk­
cie umiejętności ubierania się i przepędza więk­
szą część dnia na wpatrywaniu się w lustro. — 
Lubi słodycze i małe skrzeczące pieski, kocha 
namiętnie swe dzieci, ale czasem w przystępie 
rozpaczy dusi je lub porzuca. Pokrzywdzona rze­
czywiście przez ustrój społeczny, rzuca się jak 
lwica w i łatce, dowodem czego rosyjskie socjalist- 
ki, zawisłe na szubienicach, lub mieszkanki ha­
remu, wędrujące w workach na dno morza. Od­
ważna do zadziwienia w niebezpieczeństwach, na 
które się naraża, prowadząc wiarołomną intrygę,

, drży na chrzęst odwodzonego kurka i wydaje 
krzyki na odgłos wystrzału. Żąda równoupraw­
nienia z mężczyzną, niepomna o powinności woj­
skowej. Proszę sobie przedstawić rob;ącego plotki 
porucznika lub spazmującego dobosza.

„On** nie lubi pamiątek i ma zawsze peł­
no kolizyj, wynikłych w skutek porozrzucania mi­
łosnych listów. Gdy „ona* przejdzie straszliwą 
trzydziestkę, nie lubi światła dziennego i poka­
zuje się zwykle w sztucznem oświetleniu. Czuje 
piękno i rozumie artystyczny układ draperji, co 
nie przeszkadza nosić olbrzymiej tiurniury i dwu­
piętrowych obcasów. Na widok wspaniałego dzie­
ła sztuki znajduje tylko jedno słowo: „ach jakież 
to piękne* i nie wdając się w rozprawę estety­
czną pojmuje czystość linij lepiej niż niejeden 
estetyk. Ma zwykle czarne lub niebieskie ocz > 
w których tkwi główne siedlisko jej kokieterji. 
Czasem te oczy bywają siwe lub piwne, ale kokieterja 
pozostaj = ta sama. Chętnie przebacza urazy, ale nie 
zapomina krzywd nigdy. Często mści się wyrządza­
jąc sobie więcej (krzywdy ak swej ofierze. Woli pi­
sać listy jak telegrafować i boi się strachów, o 
których rozmawia z dziwną pasją, zadowalając 
tern swą ciekawość i chęć poznania nieznanego. 
Zdradza często ale starannie ukrywa tę zdradę, 
a w chwili wykry sia całą jej miłość posiada zwy­
kle oszukiwany przez nią człowiek. Lubi dobre

wychowanie i ogładę towarzyską a mimo to po­
trzebuje być maltretowaną i brutalność mężczy­
zny wprowadza ją w rodzaj ekstazy. Woli Donżua- 
nów od ludzi niemających w swem życiu głośnych 
spraw miłosnych —  jest w jej usposobieniu coś 
z natury owcy, biegnącej w przepaść dla tej lo­
gicznej przyczyny, że przed nią biegnie cały 
szereg innych. Lubi kwiaty ale niechętnie je 
pielęgnuje, choruje często, ale na balach i rau­
tach jest niezmordowanie zdrową. Jest cierpliwą 
i wyrozumiałą, ale tylko dla siebie samej lub istot 
które kocha. Umie doprowadzać mężczyznę do 
szaleństwa, ale często strąca go jednem słowem 
w przepaść. Nie lubi się fotografować a mimo 
to fotografuje się bardzo często. Lubi widzieć 
liochanka padającego na kolana lub całującego 
kraj jej szaty, ale przepada za człowiekiem, któ­
ry udaje, że jej nie spostrzega. Ma większe zau­
fanie do Matki Boskiej jak do Pana Jezusa i 
w alkowie najgorszej jawnogrzesznicy płonie ma- 
luchna elegancka lampeczka przed obrazkiem Ma- 
rji. W maju „ona* uczęszcza gorliwie na majo­
we nabożeństwa i zaczyna równocześnie w tym 
miesiącu wiosenne romansiki, przybierające często 
zatrważające rozmiary. Boi się umarłych, ale 
przepada za pogrzebami Po stracie drogich osób 
elegancka żałoba jest dla niej źródłem wielkiej 
po ńechy. Mówi nieraz bardzo dużo ale z b a- 
kiem logiki. Słońce marcowe przeraża ją jak 
potwór czyhający na jej płeć alabastrową, a pie­
gi wstępujące na scenę w lipcu sprawiają bo­
leść jej życia. Jeździ konno pomimo dotkliwych 
męczarni, jakie jej podobne wstrząsanie sprawia. 
Nie lubi kłusa, ale się do tego przyznać nie chce. 
Na koniach i winie nie zna się wcale, mimo to 
idaje, z* sąd jej ,est jednym z wytrawniejszych. 

Lubi gdy piszą wiersze na jej cześć, co nieprze- 
szkadza wyśmiewać się z autora i dowodzić, źe 
właśnie w tym poemacie nie ma najmniejszego 
sensu. Jest bardzo niedyskretną i nie umie do­
chować nawet własnej tajemnicy. Lubi odbierać 
mężczyznę innej „onej“, ale sama nie oddaje swej

zdobyczy tak łatwo i walczy o nią unguibuset ros- 
tro. Jest zazdrosną, kokietką, kłamie często i 
bez potrzeby, łakoma ak małe dziecko opycha 
się łakociami do niestrawności, namiętna, pełna 
nadzwyczajnych pomysłów i niczem nie powścią- 
gnionej fantazji, ma w sercu nieprzebrane skarby 
poezji, miłości, poświęcenia i poczucia piękna.

Postawiona od razu na piedestale prze 
znaczonym za ołtarz uwielbienia żąda tego 
uwielbienia a w zamian daje serdeczność uczu­
cia, która ogarnia świat cały. Miłośj ta 
spływa z białych ramion kobiety i łagodnemi 
promieniami rozświetla ciemnicę ż^cia. „Jej* 
wady nikną w tym srebrnym bla-ku, przy 
którym schną łzy, milkną troski a to co boli goi 
się tak szybko pod wpływem „jej* —  „ow „jej* 
spojrzenia, dotknięciem „jej" miękkiej dłoni.

Dla tego, choć „ona* ma wid tyle, chcć 
nieraz zbrodnie powstają z „jej* przyczyny*, 
choć sama przykłada rękę do zniszczenia i wali 
niebacznie szczęście i spokój całych rodzin, co 
mówię... krajów całych, pozostanie zawsze i 
wszędzie ideałem rozsiewającym piękno w swej 
szkaradzie, spokój V. niepokoju który stwarza. — 
Przez Ewę ród ludzki z raju wygnany, p-zez 
„nią* samą wchodzi do raju, który „ona" w na­
grodę wygnańcom otwiera. Złożywszy głowę na 
„jej* piersi zapomina się o reszcie świata, 1 ci­
sza, niewysłowiony spokój ogarnia zmęczoną du­
szę. —  Bez „niej" świat byłby pustynią, zniknę­
łoby słońce ogrzewające ludzkość całą, zamarłby 
kwiat najpiękniejszy wznoszący wysoko królew­
ską koronę. Bez „niej* —  bez jej miłości, jej 
plotek, “kzefestu jej szaty, czystych linij jej ciała, 
woni używanycn przez nią perfum, jej namiętno­
ści, ciszy . ej alkowy, bez jej słodkiego głosu, 
jej nieprzebranego poświęcenia, nawet jej ner­
wów, zniknąłby genjusz, natchnienie poetów, 
bezczelność zbrodni i urok odpoczynku po pra­
cy „Ona* pomimo ekscentrycznych mód i 
dążenia do emancypacj. pozostała zawsze naj­
piękniejszym tworem Stwórcy zachowując wzdłuż

bioder Hogartowską linję, bielejąca marmurem 
swych ramion, wysmukła z pogodnem czołem 
pokrytem ufiyzowaną grzywką

Dlatego zechciej pan przebaczyć „jej* wiele, 
przynajmniej te przewiny, które ona Tobie prze­
bacza, uw ieraj „jej* piękność i otaczaj bez­
ustanną miłością. — Wprawdzie „on* kochać nie 
umie, ale „ona* poprzestanie chętnie ua dobrem 
udaniu tego uczucia. Inaczej, gdy wprowadzając 
pod swój dach kobietę n.e dasz jej cieplarnianej 
atmosfery, w której „ona* oddyefiać pcwinńfct za­
miast anioła Stróża domowego ogniska, zamiast 
Twej chluby r szczęścia, zamiast spokoju i ła­
godnej pieszczoty, w żonie swei, w matce swych 
dzieci znajdziesz demona niszczącego cię bez­
wiednie i wlokącego nieskazitelność twego na­
zwiska po bezdrożach, z. których niestety powrót 
—  niemożliwy. Jeśli „ona* miłości u ciebie nie 
znajdzie, pobiegnie jej szukać obwołując wielkim 
głosem hańbę waszą wspólną. Gdy „ona* jest 
tylko twoją kochanką, łatwiej ci przyjdzie po- 
wstriymać ją od zdrady, gdy żoną — to sama 
myśli, że ,est do ciebie na wieki przyauią, będzie 
ją skłaniać do zerwania pęt, w których stygnie 
jej gorąca dusza. Dlatego —  Dowinieneś pan 
być ciągle na straty i zadawać sobie przymus w 
udawanin uczucia, którego „ona* domaga się 
gwałtem od [ciebie.

Jeśli nie przez wzgląd ne .we nazwisko, to 
choć przez wysokość cyfry jej posagu. Separa­
cja to riecz rujnująca. —  A  bon ente ideur, 
salut!

Lwów, dnia 15. czerwca 1885 r.
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przedstawiono kiedyś potrzebę w Petersburgu do­
dania mu kapelana dla pociech religijnych, p. 
Kantakuzen, szef departamentu obcych wy­
znań, odpowiedzieć miał z urąganiem i cyni­
zmem: „Po co mu kapelana, wszak on męczen­
nik, a wy do męczenników modlicie się, on już 
żadnych pociech religijnych nie potrzebuje, bo 
już jest święty". Gorszy jeszcze los kanonika 
Harasimowicza, bo bez środków utrzymania zo­
staje, dom kanoniczny odebrać mu kazał Rząd, 
matkę jego staruszkę na bruk wyrzucić, a wszel­
kie pieniądze i listy do niego posyłane bez ża­
dnych formalności na poczcie drzeć polecił jen. 
Kochanów*.

99Saison m orte”
Od połowy czerwca poczyna się rok rocznie 

Lwów wyludniać. Z końcem-wyścigów opuszcza 
miasto każdy szanujący się człowiek, któremu 
majątek lub urodzenie nadaje prawo zaliczania 
się do „towarzystwa".

Pozostają tedy ci, co muszą: urzędnicy 
przykuci do biurka, dziennikarze w pocie czoła 
pracujący nad stworzeniem czegoś z niczego, 
wreszcie plebs, pozbawiona grosiwa a niemająca 
ciotki, wujaszka lub kuzynka osiadłego na wsi...

Opuszcza nas i teatr. Operetka demoralizuje 
Kraków, który mimo tropikalnych upałów chętnie 
poddaje się tej demoralizacji, byle w kształtnej 
a powabnej podanej postaci. Dramat rozżarza 
stygnące zapały „kuracjuszów" Krynicy i Szcza 
wnicy wśród chłodnych wieczorów....

W połowie lipca ostatni już objaw życia by­
wa widzialny na ulicach naszego grodu. Ogorzałe 
twarze matek i ojców z prowincji, krążą po mie­
ście, gapią się przed wystawami sklepów a po 
dwóch lub trzech dniach i te znikają zabierając 
potomstwo, obdarzone mniej lub więcej chlubnemi 
świadectwami szkolnemi.

Ostatnia opuszcza miasto młodzitż wszech­
nicy.

Ustają wreszcie częste wpierw festyny, za­
bawy ogrodowe, wycieczki i inne przedsiębior­
stwa naiwnie nudne.

Stojąc, śpią na ulicach policjanci, psy drze­
mią w cieniu, dorożkarze przemawiają do swych 
gości z niezwykłą grzecznością.

Dzienniki zapełniają się „E-hami kąpielowe- 
mi“ i zajmującemi wielce korespondencjami z Mo­
ścisk lub Kulikowa.

W mieście nie ma „nikogo".
Cóż robi ta znihiliz jwana garstka publicz­

ności, którą zawistne losy skazały na przebycie 
lata w rozpalonej kotlinie Lwiego grodu?

Nudzi się, jak to mówią, „wściekle".
Włóczy się po ogrodzie m!ejskim, popijając 

kwaśne mleko w znanym z dystynkcji gospoda­
rza zakładzie „Kowalki", chłodzi się w cieni­
stych alejach Wysokiego Zamku lub spieszy tram- 
majem za Żółkiewską rogatkę, aby odetchuąć 
świeżem powietrzem, napicści'* ucho dźwiękami 
wyborowej kapeli pod osobistem kierownictwem 
pp. Trompusa lub Hnlki i podziwiać elegancję i 
podw ójr1 kredkę myszuresów, udających gar- 
sonów.

Wycieczki te noszą utartą nazwę „na raki*.
Ofiarą apetytu Lwowian padają niestety sa­

me niemowlęta rączego rodu, ochrzczone szu­
mną nazwą „raków kamiennych".

Tak się „nudzi" nasza generacja w saison
morte — zobaczymy teraz co robili w tej porze 
nasi ojcowie?

Z dniem 1 maja rozpoczynał się na placu 
św. Jerzego t. z. jarmark Jura.

Dziś kilkanaście zaledwie szałasów z 
garnkami; wyrobami bednarskiemi i piernika­
mi, świadczy o istnieniu głośnego niegdyś jar­
marku.

Kiełbaśnicy ze Zbaraża stanowią tu już ro­
dzaj arystokracji kupieckiej...

Za dawnych „lepszych" czasów, zanim k:>- 
l.-j żelazna podkopała egzystencję jarmarków 
w ogóle, inne wrzało tu życie, ruch panował 
inny.

Prócz kupców lwowskich, którzy nie wsty­
dzili się wówczas rozbijać swoje namioty na 
placu św. Jerzego, przybywali kupcy z Wiednia, 
Berlina, Pragi, sukienuicy z Berna, handlarze 
plóeieu ze Szląska.

Elegantki i „fanfaroni* (poprzednicy na­
szych „gogow*) lwowscy zaopatrywali się w 
czasie jarmarku w modne mantylki i surduty.

Współzawodniczący kupcy kłócili się w mse- 
ratach nielicznych dzienników z równą zawzię­
tością jak dziś Bałłaban z Syryuszem.

jarmark Jura przeciągał się często do po­
łowy czerwca, Równocześnie niemal (24. maja) 
rozpoczynały się lwowskie kontrakty.

Ani co do liczby uczestników, ani co do 
ilości interesów nie mogły one wprawdzie rywa­
lizować z kontraktami w Dubnie, Kijowie, War­
szawie. Zawsze jednak ściągały sporą liczbę 
szlachty galicyjskiej do miasta. Było bowiem to 
jeszcze za owych „dobrych czasów," gdy obywa­
telstwo wiejskie miało coś do sprzedania a kre­
dyt opierał się przeważnie na wzajemnem zau­
faniu.

Pierwotnie, za czasów Rzeczypospolite;, roz­
poczynały się kontrakty lwowskie w święto Trzech 
Króli, później początek ich przeniesiono na dzień
1. lutego, w końcu na dzień 24. maja.

Zmiana ta była niekorzystna, tak dla obywa­
telstwa wiejskiego, zmuszonego do porzucenia 
roli niemal w przededniu żniw, jak i dla kupców 
we Lwowie. Kontrakty trwały przez 3 tygodnie.

Dla teatru stanowiły one ważną pozycję w 
budżecie. Stary K a m i ń s k i  gotował się na nie 
jak wódz na kampanję.

Była to jedyna prawie pora w roku, w któ­
rej Dyrekcja mogła zamarzyć o wyprzedanym te­
atrze. „Barbara Radziwiłówna * „Ludgarda," 
„Gliński," tudzież „Twardowski na Krzemion­
kach," „iśkalmierz’.nki“ i „ Wiśliczanki*, w ogóle 
utwory, w których zaw erały się aspiracje naro­
dowe, choć w arcy-homeopatycznej dozie , miały 
przywilej zgromadzania licznej publiczności 
przejezdnej.

Starej tej reguły Kamińskiego trzyma się do­
tychczas p. Koźmian w „czasie przejazdu" gości 
zakordonowych przez Kraków

W porze kontraktów sypały się też jak z i 
rogu obfitości koncertu miejscowych i zigrani- 
czuych kompozytorów. Wszystkie odbywały się w 
s.ili teatralnej lub redutowej. Rokrocznie prawie 
zjawiał się w tej porze we Lwowie Karol L i ­
p i ński .  W s.li duszono się w czasie iego 
koncertów.

Po kontraktach następowały wyścigi, trwa- 
ją .e przez 3 dni, z tym samym mniej więcej co 
i d .iś programem

Zabawy ogrodowe, festyny, wycie-zki n-> cele

dobroczynne są wynalazkiem drugiej dopiero po­
łowy XIX. wieku.

Celem zamiejskich wycieczek, urządzanych 
w gronie rodzinnem lub znajomych były zazwy­
czaj Cetnerówka, . ohulanka, Kortuinówka, Lasek 
św. Zofji i Czartowska Skała.

Cetnerówka wielkim nakładem i starano m 
przez swego założyciela urządzona, dziś opusz­
czona i zaniedbana, należała w pierwszych dzie­
siątkach lat naszego wieku do najpiękniejszych 
miejscowości w kraju.

Ogród, pełen fantastycznych kląbów i pysz­
nie wewnątrz urządzone pokoje niepokaźnego 
domku wiejskiego, można było zwidzać za mier­
ną opłatą.

Większą popularnością cieszyła się Pohu­
lanka, dzięki blizkości browaru Kleina.

Pohulanka ma swą historję.
Zamieniony dziś na restaurację, stoi tam do­

tychczas letni pałacyk Franciszka Węglińskiego, 
pierwotnego posiadacza Pohulanki.

Mecenas Węgliński wespół z Dzierzkowskim, 
kolegą w zawodzie i przyjacielem, stali długie 
lata na czele inteligencji krajowej. Dzięki wy­
kształceniu i obrotności w interesach, sterowali 
oba, opinją całej Galicji.

Pałacyk Węglińskiego był punktem zbornym 
dla przyjaciół; tu zrodził s,ię prawdopodobnie 
pomysł wydawnictwa pierwszego pisma litera­
ckiego w Galicji Pamiętnika Polskiego (w roku 
1818). Huczne biesiady, jakUmi gościnny gospo­
darz raczył swoic i przyjaciół, zjednały tej m ie j­
scowości nazwę „Pohulanki".

W głębi doliny istniał niegdyś stawek, na 
którym amatorowie sportu wioślarskiego składali 
dowody swej zręczności.

Lasek Kortuma, około którego mieścił się 
wówczas Instytut rolniczy, ściągał znaczną liczbę 
gości z powodu malowniczego swego położenia. 
Na szczycie góry wznosił cię belweder, z którego 
okien pyszny na Lwów i jego okolice roztaczał 
się widok.

Celem dalszych wycieczek była Z  ifiówkaL za­
łożona i zapisana Siostrom Miłosierdzia przez 
śp. Łukiewicza i Czartowska Skała w Lisimi *- 
ckim lesie, dziś oszpeeOLa w yłom am i, jakie w niej 
kamieniołomy pcrzyuiły.

Biurokracja niemiecka gromadziła się naj­
chętniej w ogródku przy uliov Ł y cza k ó w ski-j, 
istniejącym po dziś dzit ń pod wielce estetyczną 
firmo, „lloteiu de Laus".

Tak upływał saison morte we Lwowie przed 
pół wiekiem

KRONIKA.
Im ó w  dnia 5. sierpnia

Wiadomości Z dworu. N a s t ę p c a  t r o n u  
w eźm ie udział w w ielk ich  łow ach  w  rew irach  ks. 
F iirstenberga w P iirg litz .

A rcyk s. R a i n e r  w yjech a ł w raz z m ałżonką 
M a r  j ą  do kąpieli m orskich w T rouville.

Wiadomości osobiste, p .  Stanisław  K o ź m i a n ,  
redaktor Czasu, p rzybył na parę dni do naszego 
m iasta. —  H r. K a ro l L a n c k o r o ń s k i ,  i ks.  Ad.  
L u b o m i r s k i  * M iży ń ca , p rzyjech ali dziś do 
L w ow a . —  N iedaw no baw ił tu w p rze jeźd z ić  ks. 
prałat dr. A . S i m o  n, rek tor  duchow nej A k a - 
dem ji w Petersburgu , jed n a  z najznakom itszych  
osobistości sfer duchow nych w  P etersburgu, który 
ma w ielk ie zasługi w  sprawie row ej reorgan izacji 
te jże  A kadem ji. —  K s. kan. F a c j e  w i c  z w rócił 
do L w ow a. —  P . S l a d k o w s k i ,  dyrektor kolei 
K aro la  L udw ika, w y jtek a ł do kąpiel m orskich w 
N orderney. —  P . Z d zis ław  E o r d y ń s k i ,  rodem 
ze L w ow a, uzyskał d 24. zm. ua lw ow . U niw er­
sytecie stopień dr. filozofji.

Nekrologja. M łodsi kapłani naszej archidye- 
c e z ji  pam iętają dobrze z czasów  sem inaizyck ich  
F ran ciszk a  K u d e r m a n a ,  „p oczciw ego  W ęgra ,*  
ja k  go pow szechnie zw ano. U rodzony i w ychow any 
na W ęgrzech , gdzie  koń czy ł gim nazjum , w stąpił 
do lw ow skiego sem inarjum, i tutaj p oczc iw ością  
serca i dobrym  przykładem  zjedna ł sobie w krótce  
serca w szystkich  kolegów . Jak k olw iek  cu d zoz ie ­
m iec, pokochał P olaków , i w ciągu dwóch lat ju ż  
dość dóbrzo m ów ił po polsku. O puszczając semi- 
narjum nie porzucił sukienki duchow nej, wstąpił 
do Zgrom adzenia  księży  M isjonarzy w K rakow ie, 
gdzie  zmarł d. 18. zm ., w 27 roku życia , a w 4 
roku pow ołania zakonnego. Ś. p. ks F ranciszek  
słaby ju ż  przystąpił do św ięceń kapłańskich, a 
długie cerem onjc je szcze  w ięcej go  osłabiły . To 
też zaraz po św ięceniach położy ł się i ju ż  nie 
w stał w ięce j. Nie m ógł nawet odpraw ić p ierw szej 
mszy św. C ześć jeg o  p a m ię c i!

Kalendarz. C z w a r t e k  (6 .) : Przem ienienie 
Pańsk. —  Chlebosława. W schód  słońca o godz. 4. 
min. 48, zachód o godz. 7, min. 22

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  sierpniu 
wolno polow ać na ptactw o wodne i błotne w 
ogólności.

Arcyksiążę Albrecht we Lwowie. W czora j 
w ieczornym  pociągiem  z C zern iow iec p rzybył do 
naszego m iasta arcyks. A l b r e c h t  i stanął w 
ho tein Ż o r ż a , gdzie  dlań przygotow ane ju ż  były 
osobne apartam enta. O godzin ie  9. rano odbyła się 
dziś w ie lk a  rew ja na błoniach Janow skich , w któ­
rych w zię ła  udzia ł cała za łoga  tutejsza.

O godzin ie  2. odbył się ga low y  objad w ho­
telu Ż orża . Ju tro rano w yjeżdża  arcyksiążę do 
Gródka, zkąd w róci w ieczorem  do L w ow a , i tego 
samego dnia opuści miasto nasze. D nia 8. b. m. 
p rzy jed zie  arcyksiążę po raz drugi i zabaw i do
11. sierpnia. M ianow icie będzie uczestn iczył w 
w ielk ich  m an ew rach , które odbędą się pod Z ło ­
czow em .

Zapow iedziane na dziś na strzeln icy  w ojsko­
w ej, strzelanie o nagrodę, k tórego św iadkiem  miał 
być a rcyk sią żę , odłożone zostało do pow tórnego 
je g o  pobytu we L w ow ie.

Z Życia towarzyskiego. Ślub Stanisław a lir. 
S k a r b k a  z panną F ran ciszk ą  C h m i e l o w s k ą -  
G ó r s k ą ,  odbył się d. 30. zm. w kościele św. 
M ikołaja we L w ow ie.

Na rzecz pryv'atnego pedagoga w .  J ., w y ­
dalonego z K rólestw a P olsk iego , a pozosta jącego 
obecnie na bruku lw ow skim  w  najw iększej nędzy, 
w raz z żoną i czw orgiem  drobnych dzieci —  z ło ­
ży ły  dziś w R ed a k cji naszej p p .: E . Poborska 
2 ztr., M. B . 1 z łr ., A lm a M. 1 z łr ., B . 3. z łr ., 
razem  7 zlr.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp 
Rom ualda T r a u g u t t a ,  Rom ana Ż u H ń s k i e g o ,  
Jana J e z i o r a ń s k i e g o ,  R a ia ła  K r a j e w s k i e -  
g o  i J óze fa  T o c z y s k i e g o ,  straconych  w  W a r­
szaw ie dnia 5. sierpnia 1864, odbedzie się poju- 
ci ze w piątek (7. bm.) o godz. 8. rano w  kościele 
archikatedrainyin.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju tro  
we czw artek  d. 6 bm.

Pałace arcybiskupie, a m ianow icie ks. arćyb . 
M o r a w s k i e g o  i ks. m etropolity S e m b r a t o -

w icza , u leg ły  w  ostatnich czasach  licznym  repa­
racjom  i odnowieniom  —  je s t zatem uzasadniona 
nadzieja, że niebawem obydw a prezentow ać się 
będą oku w idza w ponętn iejszej ja k ie jś  szacie, a 
co było ju ż  od dość dawna rzeczą  w ielce po­
żądaną.

Pierwszym wychodźcą z Wieik. Ks. Poznań­
skiego , w yrugow anym  za  granicę  kra ju  znanym 
ukazem  R ządu niem ieckiego, a przybyłym  do nas 
po chleb —  je s t p. W ładysław  P l ą s k o w s k i  , 
technik g orzeln iczy . K aw aler 40 -letn i, ma do dyspo­
zy c ji chlubne św iadectw a tych  służbodaw ców , u 
których  pełn ił obow iązk i g o rz e ln ik a ; ostatnie od 
p F r itza  M a y a ,  N ie m ca , w łaścicie la  w łości 
A n io łk a  d ru g a , na gra n icy  G órnego Szląska pod 
T rzcien icą . N ader pochlebny ten atestat potw ier­
d ził w całej pełni poseł do R eichstagu  pan 
P a r c z e w s k i .  Przedtem  pozostaw ał p. P lą ­
skow ski u p. J óze fa  M i e c z k o w s k i e g o  
w  C iborzu  (Zachodnie P ru sy ); później u p. T e m -  
m e g  o w  W ągrow ie  (koło G rudziądza) przez lat 
11 i u p. S z u m a n a ,  czcigodn ego  prezesa 
K o ła  polsk iego parlamentu n iem ieck iego. W reszcie  
u wspom nianego pana Maya.

He ten człow iek  w art w swoim  zaw odzie, 
m ów i najdosadniej f a k t , że pan F r i t z  M a y  
c h c i a ł  u R z ą d u  z ł o ż y ć  k a u c j ę  
5 .000 t a l a r ó w  byle mu tak n ieoszacow anego 
oficjalistę pozostaw iono. R ząd  ks. B ism arka oczy ­
w iście nie przysta ł na kaucję.

P rócz  zaw odow ych  a szerokich  w iadom ości na 
polu gorzelnie tw a postępow ego, posiada p. P ląsk ow ­
ski rów nież doskonałą znajom ość m echaniki i agro • 
nomji. Zdaniem  naszem byłby on b e z w a r u n ­
k o w o  c e n n ą  i p o ż y t e c z n ą  a k w i ­
z y c j ą  w  każdem  w iększem  gospodarstw ie, po- 
siadającem  zw łaszcza  gorzeln ie , —  to też sumien­
nie polecam y go uwadze naszego obyw atelstw a 
ziem skiego i zarazem  ‘ łajemy w yraz n a d z ie i, żo 
nie długo p ozw oli mu ono pozostać w  kraju  na­
szym bezczynnym .

B liższych  szczegó łów  o p. PI. zasięgnąć można 
w R eda k cji naszego pisma od godz. 9. do 12tej 
przed południem.

Sprawa przedwstępnego docnoazenia prze­
ciw ko urzędnikom  Starostw a ztoczow skiego, prze­
szła  jn ż , ja k  donosi T)iło, ze Złoczowa do L w ow a 
i zajm uje się nią Sąd krajow y.

V skutek listu samobójcy Adolfa Prajera,
w ystosow anego do naszej R ed a k cji i następnie w 
, K ron ice " naszego pisma ogłoszonego, otrzym ujem y 
dziś obszerne w yjaśnienie, podpisane przez 5 n a j­
b liższych  sąsiadów  p. K . A . H ołdu jąc zasad zie : 
audiatur et. altem pars podajem y to pismo w doslo- 
wnem brzm ieni uj:

„W ielm ożny Panie R ed a k torze ! Z kroniki 
Dziennika Polskiego nr. 166 z dnia 23. lipca  1885 
dow iedzieliśm y się o sam obójstw ie A do lfa  P f  a j  e r<P , 
ja k oteż  i o pośmiertuem je g o  piśmie do szanownej 
R eda k cji Dziennika Polskiego wystósowanem . W  
tern to piśmie nie zaw ahał się starzec, u progu 
żyw ota w iecznego stojący , popełnić czyn  niegodny, 
a m ianow icie rzucie potw arz na p oczciw ego  i do- 
iroczynnego człow ieka , a naszego sąsiada u. K .A . 

P rzez  9 la t pozostaw ał on u tego p. K . A ., pobiera­
ją c  po 200 złr. roczn ie, m ieszkanie, usługę, w ikt i 
w szystk ie w ygody. W  zam ian za to w szystko, nie 
by ł do żadnych czynności, do żadnej pracy obo­
wiązany. P rócz  tego pobierał śp. P ra jer  rządow ą 
pensję 375 złr. roczn ie, przeto nie był tak bie­
dnym, ja k  to w  piśmie pośmiertnein pow iedziano. 
B ędąc chorow itym , zapadał on od roku 1848. c z ę ­
sto na cierpienie astm atyczne i zapalenie płuc. W  
takich razach doznaw ał też  od p. K  A . uajtro- 
3kliw sz“j  opieki, a w ięc nie p. K . A... le cz  w ła ­
śnie P ra jer  był przez sw ojego gospodarza pielęgno­
wanym. „W ied zą  sąsiedzi, ja k  kto s ied zi" —  mówi 
przysłow ie —  w ięc i my n iżej podpisani w id zie li­
śmy i w iem y o w szystkich  szczegółach  togo sto­
sunku i dziw iliśm y się n iejednokrotnie, po co i za 
co p. K  A . taki ciężar w domu znosi i opłaea 
P rócz  tego by ł n ieboszczyk  człow iekiem  n iespo­
kojnym  i w iecznie ro ił sobie n a jdziw aczn iejsze 
pretensje do ludzkości i do sw ego chlebodaw cy. —  
Spuśćmy zresztą  zasłonę na życie człow ieka, który 
obecnie stoi ju ż  przed sądem bożym , a oddajm y 
natom iast słuszność pokrzyw dzonem u p. K  A . i 
pow iedzm y, że nie on to oddalił P ra jera  z domu 
sw ojego, lecz  P ra jer  sam w yjech ał, a po w yjeździe  
dalej dośw iadcza! od p. K . A . pom ocy częstej.

Czy zdarzenie to m iałoby być przestrogą dla 
ogółu, ażeby m ożniejsi n igdy nikogo w dom nie 
p rz y jm o w a li? ! Zaiste nie —  a jednak do takiej 
kon kluzji smutnej doprow adza całe to zdarzenie.

K oń cząc  ten przykry opis, prosim y Cię W ny 
P . R edaktorze o um ieszczenie go w piśmie swo- 
jem , a zarazem  przesyłam y w yraz pow ażania  etc. 
Feliks Bogdanowicz nip. właściciel dóbr O strow ca ; 
Baltazar Kobylański mp., właściciel dóbr W iu o- 
g r o d u ; Alfred Mańkowski mp. rządca d ó b r ; Józef 
Pgrianowski mp. dz ierżaw ca ; Michał Czomkiew- 
ski mp. paroch r. g r . “

Posady wakujące: N auczyciela  re lig ji w g i ­
mnazjum boclieńskiem do końca bm .; zaw iadow cy 
metryk żydow skich  w B ie cz u ; laboranta ckemj w 
U niw ersytecie Jagiellońskim , z płacą 300 i dodat­
kiem 75 złr., tudzież woluem pomieszkaniem.

Wiadomości dyecezjalne. A rclu dyecezja  lw ow ­
ska. D nia 19. z in. otrzym ało 15 alumnów tu te j­
szego Seminarjum św ięcenia djakonatu w K atedrze, 
m ian ow icie : C h rzan ow ie / A leksander, Ju rk iew icz  
J ó ze f, L an g A n ton i, L ew artow sk i M icha! L ibrew - 
ski W ładysław , M ościcki Jan, P ileck i Em il, P olek  
Jakób, R yb ick i Ignacy , R ydel Feliks, Schw eiger 
Leopold , S trzeszkow ski P iotr, Trzebunia Tomasz, 
W o jto w icz  an W o lf  Józef. K s. Czyżewskiem u 
z powodu słabi ści odroczouo św ięcenia. W  sobotę 
t. j .  25. bm. ci sami otrzym ali św ięcenia na pres- 
byterów .

A dm in istrację  osierocia łej parafji w K ozłow ie  
objął ks. J ó z e f T yli, dotychczasow y kooperator w 
Strusowie.

Z am ian ow a n y : ksiądz W aw rzyn iec O strow ski, 
w ice-d ziek . brzeżański, dziek. B rzeż.

P rzen iesien i: ks. J . R a jsk i, kooperator w  Z a ­
leszczykach  do Strusow a, a ks. K a ro l S tecz , koop. 
w K oz low ie  do Tłum acza. O. B łaszczyk  Urban, z 
zakonu 0 0 .  Bernardynów , ob ją ł w  m iejsce ks. Gąt- 
k iew icza  obow iązek  kooperatora w Sokalu. K s. M i­
chalczew ski F n lgen cju sz przeniesiony do konwentu 
0 0 .  Bernardynów  w B rzeżanach , otrzym ał aprobatę 
konsystorza. K s. A n ton i W ójcik ow sk i, w ikarjusz 
w Olesku, uzyskał na U niw ersytecie Jagiellońskim  
stopień dokt. T e o lo g j1 ów.

Kolonje wakacyjne. Osiny w ykaz składek na 
rzecz k o lo u i j : S trzelec „pod trzema koronam i" 7
złr. 51 ent., pół opłaty  od ucznia K . 15 ’ — , G al. 
K asa oszczędności 1 0 0 '— , pani T orosiew iczow a 
3 -— , pani E m ilja  N eudeck 10*— , panna Stróżecka 
5-20. strzelec „p od  Bratnia zgodą" 1*18, K oło  l i ­
terack ie 2 '— , przez A dm in istrację „K m je ra  lw ow ­
sk iego" 34*08, dr. T. Sem iiski 5 — , razem 182*97, 
co razem z poprzednio w ykazaną aumą 2.912 złr.
11 cent. w ynosi łączną kw otę 3 .095  złx*. u8 cnt.

P ow rót do L w ow a  pierw szej serji k o lon ji w a ­
kacyjne,, ch łopców  nastąpi w  sobotę dnia 8. sierp­
nia b. r. rano o godzin ie 8 1/4 k ole ją  A lb re ch ta ; 
z dw orca pojadą u czn iow ie tram wajem  na plac 
C ło w y ; pakunki zaś sw oje odbiorą sobie po połu­
dniu w  sali gimn. szkoły  realn.

U czniow ie p rzy jęci do drugiej serji zgrom a­
dzić się m ają w mundurkach w piątek dnia 7go 
sierpnia w  sali gim nastycznej szkoły  realnej (ulica 
Kam ienna) i z łożyć  tam pakunki. —  W y ja zd  II . 
serji nastąpi w  sobotę dnia 8go sierpnia z placu 
C łow ego tram wajem  z uderzeniem  godzin y  w  pół 
do 11. rano.

P ow rót k olon ji dziew cząt z L isow ic  nastąpi 
w  środę dnia 12. sierpnia br. o godzin ie  4*^ po 
połu dn iu ; z dw orca udadzą się dziew częta  tram w a­
jem  na P la c  C łow y.

Dar. Cesarz u dzie lił z pryw atnej swej szka­
tu ły  gm inie K oby la , w pow iecie zbaraskim , na bu­
dow ę cerkw i zapom ogi w  kw ocie  100 złr.

Do Rady powiatowej chrzanow skiej, p rzy  w y ­
borze z grupy w iększych posiadłości, w ybrany zo ­
sta ł p. K a ro l G retschel, stars. leśniczy  w  hrabstwie 
Tenczyńskiem , a do R ady pow iatow ej skałackiej, 
z te j samej grupy, pp. A ugust br. Rom aszkan, 
E dw ard R ozw adow sk i i P io tr  Stopczyński, w łaści­
ciele dóbr.

Dekoracja. D yrektor O ddziału  rachunkow ego 
przy N am iestn ictw ie we L w ow ie, W a cła w  B reiten- 
berger, otrzym ał z ok azji prze jścia  w  stan spo­
czynku, k rzyż kaw alersk i orderu F ranciszka Józefa .

Mianowania. Pall namiestnik zam ianow ał pra­
ktykantów  budow nictw a, F ran ciszka  M ichalskiego, 
Zygm unta Z ielińskiego i Karola. W ojciech ow sk iego, 
adjunktam i budow nictwa.

R ada szkolna kra jow a zam ianow ała nauczy- 
czycie la  szkoły  wr Rudnikach, Jana H ałana, rze­
czyw istym  nauczycielem  szkoły etatow ej w  B óbr- 
ce ; A leksandra K orczyńsk iego , rzeczyw istego  nau­
czycie la  szkoły  etatow ej w  Zazdrości, a pełn iącego 
obecnie obow iązki n auczyciela  w W iśniow czyku, 
rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły  etatow ej w W i­
śniow czyku.

Sprostowanie. W y d zia ł Sto w arz. „G w iazda" 
uprasza nas o sprostow anie on,.gda,jszej notatki 
p. t . : „F estyny i w y c ie czk i" , która k o ń cz jła  się 
s łow y : „n a jgorze j skończyła się w ycieczk a  na P a ­
sieki, gdyż awanturą i bó jk ą ". Owoż. W y d zia ł 
„G w ia zd y" zaprzecza  stanow czo temu doniesieniu, 
tw ie rd zą c , że w ycieczk a  na Pasiek i w skutek 
u lew nego deszczu przerw aną została o godzin ie 
w pól do 5tej i aż do roze jścia  się w szystkich  
obecnych nie było najm niejszych  zatargów  a tein 
mniej aw antur i bójek.

D o sprostow ania tego je szcze  raz dodać mu­
simy, że nie tw ierdziliśm y jakoby aw antury rozpo­
czę ły  się na w ycieczce , pow tarzam y jed nak  pono­
wnie, iż  uczestnicy w ycieczk i, zrobili o 'godzinie 
8. w ieczorem  awanturę na Ł yczakow ie kolo k a ­
plicy  św. P iotra  i Pa wia, a dochodzenie, gdzie  za ­
baw iali się ml godziny 5. do Sinej do nas przecie 
nie należy. Zresztą w szelkich  wyjaśnień bliższych  
w tej drażliw ej dla Stow arzyszenia kw estji, może 
pan przew odniczący zasięgnąć w D yrek cji policji, 
gdzie  zarazem  przekona się, czy  tw ierdzenie nasze 
zgodne było z prawdą.

Okropny wypadek. Szynkarz Silfler poprosił 
w czora j sw ego znajom ego dorożkarza dw n-konnego 
nr. 7., aby pow iózł je g o  córkę 9 -letn ią  E leonorę, 
na spacer. F iaker nie m ając żadnego zam ówienia, 
zg od z i! się na tę propozycję  i dziecko wsadzouo 
do zam kniętego pow ozu. W  drodze drzw iczk i na­
gle się otw orzyły, praw dopodobnie naciśnięte przez 
siedzące w środku dziecko. W ypad łszy  z w nętrza, 
dostało sic biedactw o pod koła i w yzionęło du 
cha na m iejscu. Z w łok i n ieszczęsnego dziecka za ­
brał zrozpaczony o jc iec .

Wyzyskiwacz. Od dłuższego ju ż  czasu uw ija 
się po L w ow ie indywiduum , trudniące się niby 
stręczeniem  służby. W  rzeczyw istości je st to oszust 
na jczystszej w ody, który rzem iosło sw oje prow adzi 
na w ielką skalę. O biecując biedakom pozbawionym  
chleba i chcącym u czciw ie  pracow ać, nastręczyć 
„ob ow iązek ," w yłudza od nich m niejsze i w iększe 
kw oty i oczyw iście  następnie znika z niemi. M ię­
dzy innemi oszukał w podobny sposób Jana N., 
który dał mn by ł k ilka złr., w celu w yszukania 
mu służby. N azyw a się Jakób Szyudlarew icz i 
znany jest tut. p o lic ji z w iciu  sprawek podobnych.

Walka złodz;eja z ajentem policyjnym. Zimny
: w ielokrotnie karany złodzie j H arasym  Jacyszyn , 
mając w zbroniony pow rót do L w ow a, z ja w ił się 
w czoraj znowu na tutejszym  bruku, który w ido­
cznie w ydaje mu się najodpow iedniejszym  do z ło ­
dziejskich  lnanipulaeyj. A jen t policy jn y  Giinsberg 
spostrzegłszy  to niebezpieczne dla cudzego mienia 
indywiduum, aresztow ał i odprow adził Jacyszyna 
na strażnicę w Sądzie karnym, aby go następnie 
odprow adzić do P o lic ji , na razie  bowiem nie miał 
pod ręką żołnierza policy jn ego. A to li zręczny 
rzezim ieszek  potrafił później wym knąć s i f“ n iepo­
strzeżenie ze strażnicy, lecz  w chw ili gdy  prze­
chodził przez ul. H alicką, został znown przez 
tego samego ajenta zaatakow any Chcąc się u w ol­
nić 7. jeg o  silnego uścisku, rozpoczą ł teraz z nim 
t)ójk,ę nie na żarty. M ianow icie pow alił go na 
ziem ię, sk a leczy ! mn przy  tej sposobności rękę 
dość silnie, poczem począł co żyw o uciekać. A jen t 
pomimo bolesnej rany, zerw ał się szybko na równe 
nogi, a dopędziw szy złodzie ja , odprow adził go na 
inspekcje p o lic ji. Ta oddała go znowu do dalszego 
„przechow ania bezp iecznego" Sądowi karnemu.

Frzybory do podrabiania monet zdawkow ych 
1 0 -centow ycli, sp orzą ^ on y ch  z cyny, których 
znaczna ilość pojaw iła  się tej zimy we L w ow ie, 
znaleziono d. 1. bm. ow inięte w niebieskiej płń 
ciennej chusteczce, w krzakach, przy  u licy  Sado- 
w uickiej na B ajkach . Ze śladów rdzy  i przegn icia  
ow in ięcia  okazu je się, iż  fa łszerz  tych monet, za ­
niechaw szy dalszego w ykonyw ania tej zbrodniczej 
czynności, ukrył swe przybory przed dłuższym  
czasem  w tem m iejscu. W drożone dochodzenia po­
zostały dotąd bez skutku.

Amator konfitur. W czora j o godzin ie 3. po 
południu n iew yśledzony dotychczas am ator cudzych 
konfitur zakradł się do spiżarni p. dra T ., a od ­
kręciw szy  kłódkę strzegącą  ten słodki specjał, z a ­
brał ztam tąd 12 słoików  napełnionych rozm aitem i 
konserwami.

Kongres kucharek odbył się w czora j w ieczo ­
rem na Rynku. P ow ód do niego dały studnie, 
z których nagle przestała w yciekać woda. R obiono 
rozm aite przypuszczenia , a pewien brukow y p o li­
tyk lw ow ski zadecydow ał, że fak t ten je s t nie­
chybną przepow iednią zb liża jącej się okropnej w ojny.

Tapicer złodziejem. H rabina M,, przeglądając 
w  sklepie H orow itza , znajdującego się w  Rynku, 
w kam ieuicy gdzie  je s t  sklep K lein a , spostrzegła 
pom iędzy resztkam i m ateryj 6 kaw ałków  jed w ab­
nych m ateryj, pochodzących z ej mebli, które nie­
dawno dawała pokryw ać na nowo. P ociągnięty  do 
odpow iedzialności kupiec zeznał, że resztki owe 
sprzedał nu- tapicer K a ro l O., a ten' przesłuchany 
następnie w p o lic ji p rzyzn a ł się, iż z każdej sztu ­

k i pow ierzonej mu m aterji odciął dla siebie po ka­
wałku.

0n lezu ci —  ja k  się dow iaduje Gaz. Nar. 
—- zw ija ją  sw oją rezydencję w  Łańcucie, skutkiem 
czego  u tw orzy się jedno nowe probostw o w  dye- 
ce z ji p izem yskiej —  a natom iast zakładają swe 
domy w C ieszynie i Czerniow cach.

Lekarze a spoczynek niedzielny. P rofesor dr. 
Dom ański w ystąpi! w krakow skiem  tow arzystw ie 
lekarskiem  z w niosk iem , ażeby p rzy jęty  w  p rze ­
myśle i handlu w ypoczynek  niedzielny zastósow ać 
także i do lekarzy. Ł atw o sobie w yobrazić, że 
w niosek ten  został przez zgrom adzonych odrzu­
cony. Szkoda —  pisze Reforma —  że dr. Dom ań­
ski nie postaw ił rów uocześnie wniosku , ażeby i 
choroby raczyły  zaprow adzić w ypoczynek n iedziel- 
ny, zw łaszcza  te, które wymagają natychm iasto­
w ej pom ocy lekarskiej, je ż e li w ypoczynek  niedzieL  
ny lekarza nie ma być okupiony * '^cznym  spo­
czynkiem  p acjen ta !

Uszkodzenie cielesne odniósł w czora j tutejszy 
w oźnica , Jan  Skowroń, upadłszy w pijanym  siania 
z kozła , na u licy  Janow skiej, gdy  zaczep ił kołem 
o przejeżdża jący  w óz. Skow ronia oaw iez ’ ono do 
g łów nego szpitala.

Pożar dnia 30. lipca  po południu, przy silnym  
w ietrze , zn iszczy ł praw ie całą wieś Czerkasy pod 
Szczercem , w  pow iecie lw ow skim . Spłonęło 38 o- 
bejść gospodarskich , a w małej ty lko części ubez­
pieczona strata pogorzelców  wynosi około 21 .480  zł. 
O g.eń , ja k  się zdaje, by ł podłożony, a domniemany 
spraw ca te j zbrodni został aresztow any.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 4. sierpnia. 
Zgubiono odznaki kapelm istrza kształtu  liry  i ze ­
garek srebrny. —  Zakw . 2 zegarki srebrne, a 1 
damski złoty.

Krynica 3. sierpnia. M iły nasz zakąt kąpie­
low y ożyw ia  się coraz bardziej, a gdyby tylko po- 
Gfodtl w iecei nam snrT^inła. ino młoliRtr^tn-rrgoda w ięcej nam sprzyja ła , nie mielibyśm y nie- 
ty lko powodu do narzekań, ale i owszem  notowali-* 
byśm y same ty lk o  Przyjem ności. ' O statnia lista  
gości w ykazuje liczbę  przeszło 2100 osób. a liczb a  
t.a rośnie z każdym  dniem ; K ryn ica  bowiem po­
stępuje bardzo, zw łaszcza  pod względem  dogod n o• 
ści u-z.jdzeń mieszkań. P ierw szeństw o należy 
się hotelow i W arszaw skiem u, W ito ldów ce , Paga 
towi i hotelow i „ od trzem a różam i". Ten ostatni 
m ianowicie posiad; obecnie przeszło 60 numerów, 
a po wykończenin budujących się właśnie dwóch 
skrzydeł, będzie miał ich 100.

Budow a kursalonu rozpocznie się ju ż  w je s ie ­
ni, gdyż M inisterstwo zatw ierdziło  ju ż  plany, przed ­
łożono przez pp. N iedzielsk iego i Za w iejsk iego. 
B ędzie to dom woale okazały Na dole restau 
racja , cukiernia i kaw iarnia ; po bokach ośm 
sklepów, poczta  i te le g ra f; na piętrze zaś sala 
balow a i koncertow a z czytelnią, salonem konwer- 
sae.yjnym itd

W czo r  ij odbyła się tn loterja  fantow a na bu­
dow ać się m ający kościół. Czysty  dochód wynosi 
przeszło 600 zł., a byłby o w iele znaczniejszy, 
gdyby nic ta n ieszczęsna koteryjność, dyw idująca 
tow arzystw o tutejsze na ułamki, które pp. aranże­
row ie powiuuiby ju ż  raz sprow adzić do jednego 
mianownika.

P oju trze , dnia 5. bm., zabawa z tańcam i na 
cele dobroczyiiiie w sali hotelu „P od  barankiem ".

W Krynicy, jak. donosi m iejscow y organ, ba­
wią W ładysław  Ł oziń sk i, dr. B ron isław  Ł o z iń ­
ski, W ita lis  Sm ochowski, M aciejow ski ębrat Se­
wera) znany pianista, Sclnnitt, pani Zaleska, b ra -’ 
tanka Bohdana Zaleskiego, ks. Celestyna R a d z i­
w iłłów na, hr. O strowska, m argrabina Gordon itd.

Zegestów 2. sierpnia. G oście, w Żegestow ie 
baw iący, uchw alili pod przew ocnictw em  ks. bisku­
pa K rasińskiego w ybrać kom itet stały, któryby się 
za ją ł wybudowaniem kaplicy  w Żegestow ie, tem- 
bard zie j, że ju ż  od k ilku la t zarządzano s k ł - ik i .  
W  skład tego komitetu w ybrani p p . : A leksander 
Zborow ski, starosta z N ow ego Sącza, ks. Andr: ej 
G ruszka, prob. muszyński, K a ro l M edwecki, w ła­
śc ic ie l Żegestow a, i dr. Szczepański, lek a iz  zdro­
jow y . D nia 28. lipca  kom itet ukonstytuował °ię 
w  obecności reprezentantów  gości kąpielow ych, 
pp. K rz  aczkow skiego, dyrektora p o lic ji ze Lw ow a, 
i Tch<rzew skiego, starosty z Sokala, i w ybrał 
przew odniczącym  p. A leksandra Zborow sk iego. K p- 
m itet stw ierdził, że jest 3400  zł. w książeczkach 
K asy  oszczędności na budowę kaplicy. U m ocow ał 
następni p. M eaw eckiego do przedłożenia na w io­
snę planu, kosztorysu i odpow iedniego m iejsca na 
kaplicę.

Lubień 3. sierpnia. B od protektoratem  panal 
W alerjan a  P o d l e w s k i e g o  odbędzie się w nie­
dzielę dnia 9. sierpnia w  sali zakładu kąpielow ego 
W ieczorek  z tańcami, poprzedzony zabaw ą w  o g ro ­
dzie itd. T rzy czw arte przeznaczone są dla w e­
teranów  z r. 1831, reszta na fundnsz celem spra­
w ienia ołtarza  do kaplicy zakładu. P oczątek  za­
bawy w  ogrodzie  o godzin ie 4. po polndniu, w sali 
o godzin ie 8. w ieczór. W stęp na salę 1 zl  nb 
kładąc tamy dobroczynności.

Buczacz 2. sierpnia. Od n iejak iego czasu po­
ja w ia ją  się w Kurjerze korespondencje z Bncza- 
cza, donoszące światu o w rzekom ycb nadużyciac] 
tutejszego burm istrza S t e r n a .  P rzebyw ając oi 
dość dawna w Buczaczu, znam je g o  stosunki, ja] 
to mówią, na wylot i z tego tytułu mogę zapej 
w iiić szanowną redakcję, że treść rzeczonych  kol 
lespondeucyj je s t co najm niej jednostronną, w  wiel 
lu zaś w zględach najzupełniej fałszyw ą. P rzćd i 
wszystkiem  zaznaczyć muszę, że pochodzą od stroi 
n ikow  B locha. G dy bowiem przy ostatnich wyb< 
rach do R ady państwa na 800 g łosu jących  otrz* 
mai był B loch  ty lko 300, a B yk  500 g łosó1 
zatem B locliiści w synagodze poprzysięg li zomsl 
tym w szystkim , k tórzy  przeciw  exrabinowi 
zam anifestow ali, a w pierw szej lin ji przeciw  
m istrzow i Sternow i, dalej staroście, inspektoro) 
podatkowemu itp ., prawie n iezw łocznie posy 
się z B u czacza  do w szystkich  w ładz bezim ieni 
donosy. Faktem  jest, że .B loch, upojony odniesi] 
nem w K ołom yi zw ycięztw em , w ykrzyk iw ał 
u licy  bez żenady, że zdoła starostę i urzędnik! 
poprzenosić, a burm istrza usunąć za to, że przl 
c iw  niemu byli.

Co do mnie. nie należę w cale do zwoleni 
ków  Sterna i w  obronę go nie biorę, choćby 
to  tylko, że w B u czaczu  n ieczystości i n iecki 
stwa panują historyczne. A to li hołdując prawdzj 
zauw ażyć muszę, że  nie tak to  łatw o porad: 
w tym w zględzie  w  m iasteczku, gdzie  na 90j 
m ieszkańców ży je  przeszło 8 0 00  żyd 5w ! W  ol 
tego o względfcym  nawet porządku mowy być 
może. Z  B lochistam i połączył się niestety tuteji 
adwokat, dr S., M ichał B oreck i, ajent krako| 
sk iego T ow arzystw a ubezpieczeń, i exkapitan 
W szyscy  oai oddaliby pół życia , gdyby tv lko 
ry z nich został burm istrzem . P ierw szem u bowil 
przydałaby się ta posada dla rozw in ięcia  k lient! 
drugiemu dla zreparow ania op in ji sw ej w  o| 
D yrek cji w K ra k o w ie ; trzeciem u zaś idzie 
prostu o posadę. O w oż panow ie ci nie w zaryi
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D ZIE N N IE  PO LSKI. 3

ię  bratać i  ściskać z n a jp od le jszą  m ałom iastecz­
kową hołotą żydow ską, obiecu jąc je j złote g ó ij

Co się ty czy  treści dochodzenia przez W y d z f" ! 
ra jow y  przeciw  Sternow i, to znając ją  dokładn’ 6, 
w ierd zić  m ogę k ategoryczn ie , że była w ow ych 
orespondencjach przekręconą. Nie przeczę, że 

w B uczaczu  błoto i n ieczystości przerażające, lecz , 
ak to  ju ż  w yżej pow iedziałem , sposobu na to  nie 
na, niechlu je bowiem z a w s z ■ zostaną niecblujam i.
'o  samo spotyka się w e L w ow ie, K rak ow ie itd.

dzieln icach  przez żydów  zam ieszkałych. U rzę- 
n ik. szkontruiący ia s ę  za p rzeciąg  9 lat, znalazł 

deficyt w k w ocie 6 zł. 2 ct., pow stały  z w iny ka- 
jera , a nie burm istrza. Jedyny zarzut ciężki, 
tóry  "W ydział kra jow y  zrobił Sternow i, by ł ten, 
ż z kasy pożyczkow ej p ożycza ł n ietylko „obyw a- 
elom B u cza cza “ małe kw oty, ale także urzędni- 
om i profesorom . W y d z iz ł kra jow y  opiera się 
a tern, że funkcjonarjusze ci, jak k olw iek  są 

gm inie, nie są jednak je j obyw atelam i, zatem 
urm istrz zaw in ił, zezw ala jąc na udzielanie im 
ożyczek . P roceder ten w ytknięto tedy Sternow i 
urow o. C zy W y d z ia ł kra jow y w tym wypadku 
ię  nie m yli, wolno mi w ątpić. P ow tarzam  raz 
eszcze, że nie jestem  bezw zględnym  obrońcy
terna, ale co się ty czy  obecnych w ycieczek

dziennikac’ i przeciw  niemu, to uważam  je  wy • 
acznie ja k o  skutki osobistej n iechęci i zem sty za 
o, że podczas w yborów  w ystępow ał konsekw entnie 
rzeciw  B loch ow i. W  tern leży  w łaściw y  punkt 
iężkości. D ru g i pow ód jest, zdaniem mojem, ten, 
e obecna Zw ierzchność gm inna stara się usilnie 

zaprow adzenie dodatku gm innego od napojów  
pirytunowych, aby w ten sposób dochody gminne 
odnieść i zarazem  u k rócić przem ytnictw o w ódki, 
row adzone w m iasteczku naszem na w ielką skalę 
rzez pokątnych szynkarzy i całe bandy przem y- 
ników . D latego  klika ta stara się w szelkiem i si-
ami do tego  nie dopuścić, a w pierw szym  rzędzie
racuje w tym celu, iżby now y skład R ady był 
ego rodzaju , żeby dodatku nie zaprow adzono, l o  
I g łów ne i jedyne m otyw a dzisiejszej w alki, 
iem z najpew niejszego w św iecie źródła, że partja 

iezadow olonych  ofiarow ała kil±cu tutejszym  m iesz­
kańcom burm istrzostw o, żeby ty lko Sterna obalić, 
ecz  n ikt tego honoru p rzyjąć nie chciał, gdyż 
takiem  stronnictw em  nie tak łatw o m ożnaby dać 

obie rady.
Jezierzany 3. sierpnia. "W dniu dzisiejszym  

dprow adziliśm y na m iejsce w : ncznego spoczynku 
w łok i śp. "W ładysława P i o t r o w s k i e g o ,  w ete- 
ana 2. pułku ułanów z r. 1831. K ondukt pogrze- 
ow y był bardzo liczn y , z całej bowiem  okolicy  
jech ali się rodacy, tak  P olacy  ja k  Rusini, dalej 
czyw iście  księża obu obrządków , aby uczestn i- 
uwem sw ojem  oddać zmarłemu cześć mu powinną. 
ietylko sam niósł on za młodu życie i mienie 
w oje o jczyźn ie  w ofierze, ale w  potrzebie naro- 
ow ej w r. 1863 obu dwu synów pośw ięcił. Jeden 

nich nie w rócił z pola w alk i pod dach rodzinny, 
a cm entarzu w yg łosił jeden z uczestników  po- 

egnalną mowę, w ylicza ją c w gorących  słowach 
rszystkie zasługi n ieboszczyka, i dziękując du- 
howieństwn i ludow i obu obrządków  za ostatnią 
osługe oddana w eteran ow i, rozb itk ow i byłej 
00 .000 arm ji poisk iej.

A kt sk ru ch y. L eon  T asil, znany do nieaawna 
isarz a n ti-k a to lick i, w ykonał w tych  dniach w 
aplicy  nuncjatury paryskiej, w  obecności nuncju- 
za, m onsignora di R e n d e , akt skruchy, solennie 
ś w ia d cz y ł, że w ypiera się w szystk ich  swoich 
z i e ł , pisanych przeciw  K ościo łow i katolickiem u, 
dw ołuje to i potępia u ro cz y ś c ie , co w nich w y- 
o  w iadał.

Emigracja z Niemiec do Ameryki, według
wykazów statystycznych , zm niejsza się z każdy _n 
iesiącem . "W maju b. r. w yem igrow ało w ogoie 
8 .835 osób z portów  niem ieckich i antw erpskiego, 
odczas gdy  liczb a  ogólna w roku zeszłym  w mie- 
iącu maju w ynosiła 21.931. W  pięciu  p ierw szych 
liesią Jach br. w yem igrow ało w ogóle ty lk o  około 
6.187 osób, podczas gdy  w tym samym czasie 
z. opuściło Europę 80 .104  osób. Z prow incyj pru- 
kich najw iększego kontyngensu dostarc~~dy: Prusy 
Schodnie 1911 osób, P om orze 2245 , Poznańskie 
989, Szlezw ik -H olsztyn  1303, H anow er 1000.

W Alzacji w Mulhouse, ja k  donosi Kur. War., 
v tam tejszej szkole cnem icznej otrzym ało w r< au 
ieźącym  dyplom y dwóch naszych ro d a k ó w : L u-
w ik  Seideman z Z aw iercia  i  J ó z e f F ry lin g  ze 
jwowa, ten  ostatni naw et z odznaczeniem .

C holera. D o  N. fr. Presse donoszą z M arsy-
że codzień  umiera tam 10 do 15 osób star- 

życii lub dzieci na cholerę, która jednak nie ma 
harakteri? epidem icznego. K onsulow ie nie dają 
krętom  w olnego patentu.

National donosi, że m inister handlu przybył 
.o M arsylji n iespodziew anie i w ścisłem  incognito. 
)ziś zw idza ł on szpitale i zw id zi porty. P on ie­
waż było w M arsylji k ilka w ypadków  śm ierci na 
horobę, m ającą znam iona cholery, przeto konsulo- 
ie państw zagran icznych  porozum ieli się co do 
życia środków , w  razie  gdyby skonstatow ano w y- 
uch epidem ji. D otąd przypisu ją te  w ypadki śm ierci 
pałom i brakow i insoytucyj sanitarnych. U trzy- 
u ją  też , że pewien żołn ierz francuski, przybyły  
Tonkinu, umarł w  M arsylji na chorobę, która 
przebiegu  swym przypom inała znam iona cholery, 

elegra t urzędow y nic jednak  o tern nie donosi.

Z nazwisk muzyków niemieckich u łoży ł ktoś 
ustępujący p o e m a t:

H ande1 B m d el, Mendelssohn,
B rendel, W einiel, Jadassohn,
H iiller, H iller, H eller, P ranz,
P lothow , F lotow . B iillow , Gantz.

H ansen, Jansen, Jensen, K ie l,
Stude, Gade, Y aade, Stiel,
Neumann, Neumann, Hiihnerfiirst,
Niem an, Jłiemann, D ieuer, "Wiirst.

Kochler, Dochler, Rubinstein,
Him mel, Hummel, Rosenstein,
Lauer, Bauer, K lein ecke,
Romberg, Plom berg, R einecke.

M eyer, Beer, M eyerboer,
M >yer, 'W eyer, R eiher, B eer,
L ichner, Lachne” , fechackner, D ietz ,
H ill, W ill, Briill, G rill, D rill, R iess, R ietz .

Ukąszenie nrzez bociana ma być tak z jad liw e,
że g ro z i śm iercią —  tak przynajm niej tw ierdzi p. 
E . B r u n e c k  w Wiener landw. Ztg. nr. 31, p o ­
da jąc d ^ a  w ypadki ukąszenia, które oba zakoń­
czy ły  się śm iercią ukąszonego. P ierw szy  w ypadek 
zda rzy ł się dachow nikow i, który  —  napraw iając 
dach —  zb liży ł się przypadkow o do gniazda bo­
cian iego. B ocian, m yśląc zapewne, że dacliownik 
zagraża  młodym, c ią ł go  w rękę. M ała ty lko ranka 
tak  się zaogniła , że dacliow nik następnego dnia 
umarł. D ru g i wypadek był, że bocian  bronił gn ia ­
zda przed parobkiem , który  zabrał ztam tąd jedno 
ja jo . I  tutaj rana n ieznaczna była fatalną, ca ła

bow iem  ręka w krótce spuchła i  gdy sprow adzono 
lekarza, chory by ł bez nadziei życia , skutkiem za­
każenia krw i.

Siła miłości. N a całym  św iecie —  pisze Ga­
zeta Warszawska — znajduje się 37 ,234 .5 60  k o ­
b ie t ,  a poniew aż Każda z nich otrzym uje i daje 
codziennie w przecięciu  trzy  p o ca łu n k i, w ięc na 
całej kuli ziem skiej w ypada w przeciągu  jednego 
dnia 111 ,703 .680  pocałunków . —  Sńa ciśnienia 
każdego pocałunku rów na się mniej w ięcej 0 '01  
siły  konia parow ego, a w ięc siła  ciśnienia w szyst­
kich pocałunków  w jednym  dniu rów na się sile 
1 ,117 .036  koni parow ych , c z y l i ,  że pocałunki 
są w stanie w praw ić w ruch w szystkie lokom oty­
w y świata.

Wiadomości literackie i artystyczno.
Wiadomości osobiste. P an i H elena M odrze­

jew ska przybyła, ja k  w iadom o, do K rakow a, gdzie  
odbędą się zaręczyny je j  syna, R udolfa , który  przed 
miesiącem uzyskał stopień inżyniera w paryskiej 
szkole dróg i m ostów  —  z kuzynką, F eliksą  Ben- 
dówną. Z  K rak ow a p. M odrzejew ska udaje się do 
Zakopanego, a ztam tąd na dw uletnią podróż arty ­
styczną po A m eryce.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W y p o w ie d ze n ie  kap itałów  dłużnych ogłasza 

Dyrekcja Galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego właścicielom dóbr Żarnowa w powiecie rzeszowskim 
i Bortniki w powiecie tłumaekim.

g fa  dostawę elileba, owsa, -siana i słomy dla 
wojska rozpisuje oferty magazyn prowiantowy w Krako­
wie dla staeyj Bochnia W ieliczka, Niepołomice, Chrza­
nów, "Wadowice i Kenty na dzic-ń 14. i 17. h. m. Tylko 
pisemne oferty będą przyjęto

Ma sprzedaż licytacyjn ą  wysflwiony jest 
w trybunale stanisławowskim, folwark Iwanikówka koło 
Boliorodezan. Termin dnia 21. września. Cena wywo­
łania 24.738 złr.

K w as salicylow y ja k o  grodek przeciw ­
ko śnieci i głów ni. Jako bardzo dobry środek prze­
ciw śnieci używanym jest od kilku lat tak zwany siny 
kamień (siarkan miedzi) w którego roztworze wodnym 
moczy się jakiś czas zboże. Gdy jednak ziarno w ten 
sposób preparowane jest do pewnego stopnia miedzią 
zatrute, i ptaki, któroby to ziarno zjadły giną, zapropo­
nował obecnie pan S eh  r o d  e r  z Nienburga do użycia 
zamiast sinego kamienia., kwas salicylowy, który jest nie 
jadowity a tak skuteczny, że zanurzenie w nim zboża 
przez 2 do 5 minut już wystarcza do zabicia zarodników 
śnieci i główni, z czego wynika dalsza korzyść, że zboże 
nie moknąc długo nie traci nigdy siły kiełkowania a co 
sio zdarzyć może przy użyciu sinego kamienia. Nawet 
godzinne moczenie (z pewnością wszystkie zarodniki za­
bijające), zbożu nie szkodzi. Rozezyn robi się przez proste 
rozpuszczenie 1 kilograma kwasu salicylowego w 50 kilo­
gramach wrzącej wody, poezem otrzymany rozezyn roz­
puszcza się około dziesięciokrotną ilością wody. Do płynu 
tego wsypuje się zboże i miesza dobrze dlatego, żeby 
wszystkie ziarna dokładnie zwilżyć, pozostawia godzinę 
(tak przynajmniej radzi pan Thiimen) poczem wybiera i 
obsusza do siewu; pozostały płyn utrzymuje skuteczność 
do ostatniej kropli. Kwas salicylowy wypadnie jednak 
drożej, niżeli siarkan miedzi, i nie zawsze rozpuszcza się 
zupełnie.

Przegląd polityczny.;
Lwów 5. sierpnia.

Ogłoszoną przez nas przed paru rlniam 
wiadomość o losie wniosku posła R o m a ń c z u ­
ka musimy dziś na podstawie dokładnych ia*,r- 
mncyj sprostować. Wydział Rady powiatowej Ka- 
mioneckiej nie oświadczył, że pobieranie nauki 
w języku polskim leż, w interesie Rufinów, lecz 
zaznaczył, iż dokładna znajomość obu języków 
krajowych leży w _ch interesie. Również Rada 
szkolna kraiowa nie sprzeciwia tię wnioskowi 
posła Romańczuka co  do s z k ó l  l u d o w y c h ,  
lecz przeciwnie oświadczyła, że urzeczywistnie­
niu jego myśli nic nie stoi na przeszkodzie.

Z Wiednia donoszą do jednego z pism tu­
tejszych : „Liczba mających przyjść do Galicji 
czeskich urzędników kolejowych wynosi przeszło 
300 (?). >Są to urzędnicy, którzy stali się „dis- 
poniber wskutek upaństwowienia kolei Franci­
szka Józefa, Dux-irodenbacli i innych kolei. 
Pierwotne doniesienie Poler oku w tym przedmio 
cit pochodziło z najlepszego źródła." Wiadomość 
tę podajemy na ra-zie -gołosłownie.

Vatcrland broni Koło polskie i Klub < zeski 
przed zarzutem, jakoby kluby te były tylko na­
rodowe i oświadcza, że kluby prawicy nie są wy­
łącznie narodowe, ale reprezentują dawną h! to- 
ryczną autonoinję królestw i kra,ów. Jakkolwiek 
wiec kluby te przyjęły nazwy narodowe, są one 
w pierwszym rzędzie reprezentantami antonomji 
krajowej

Z Buda-Pe ztu donoszą, że Zjazd Bi s ma r ­
ka z Ka i n  ok im w Gastcinie jest rzeczą zde­
cydowaną; Bismarlcowi towarzyszyć będzie młod­
szy ji go syn hr. Wi l h e l m ,  któn specjalnie 
studjował kwestie handlowe i ekonomiczne i je.-t 
na tem polu głównym od paru lat doradzeą ojca. 
Natomiast pisżą z Berlina, z2 jest już nń mal 
pewnem, iż ks. Bismark nie pojedzie do Gastei- 
nu, lecz do połowy sierpnia będzie bawił w War- 
zinie. Między 18. .a 15. sierpnia wróci księżna 
z Homburga, gdzie obecnie bawi w kąpielach, 
poczem oboje księstwo przeniosą się do Frie- 
drichsruhe. T k przynajmniej piszą wszystkie 
pisma berlińskn.

Budapesti Hirlap żałuje, że ludy monarchji 
austro-węgierskiej nie idą ręka w lękę, „1 teraz 
przy odnowieniu przywileju Banku austro węgier­
skiego politycy nasi nie zastanawiają się nad 
tem czego potrzeba . co służyć może interesom 
Austrji, Węgier lub Czech, ale nad tem czego 
Bank żąda. Bank nie chce dać teraz Czechom, 
co przed ośmiu laty dał Węgrom. Najdziwniej- 
szem zaś w tem jest to, że Bank na razie 
nie występuje sam przeciw żądaniom czeskim, i 
wyseła natomiast w ogień Węgrów, a pisma wę­
gierskie wyświadczą mu tę grzeczność, pisząc za 
centralizacją bankową, więc eoipso przeciw inte­
resom Węgier. Czechom musi się zdawać, że 
nam nie potrzeba Banku węgierskiego, i że zba­
wienie Węgier widzimy w ich germanizacji. Wę­
grzy nie bronią Banku, który posiada widocznie 
większy wpływ na pracę, aniżeli na rzeczywistą 
opinję publiczną."

N. F. Presse donosi z Petersburga: Skut­
kiem stanu zdrowia cesarza Wi l h e l ma ,  wyma­
gającego wielkiej troskliwości i spokoju, powąt­
piewają tu o możliwości zjazdu trzech cesarzy, 
gdyż nawet w Gastein czyniłby oficjalny ceremo- 
njał, zjazd taki dla sędziwego cesarza niemożli­
wym. Natomiast uchodzi tu spotkanie cesarza 
F r a n c i s z k a  J o z e f a  z c a r e m w drugiej po­
łowie sierpnia za rzecz postanowioną.

Przygotowania na przyjęcie pary cesarskiej 
w Gastein są w pełnym toku. Na drodze prowa­
dzącej od kawiarni angielskiej do willi „Meran“ 
ustawiają łuki tryumfalne. Apartamenta przezna­
czone dla dostojnych gości są już opróżnione 
przez dotychczasowych lokatorów, i będą zupeł­
nie odnowione. Na obiad galowy przysłano 
z Berlina serwis staro mej seński. Oświetlenie oko­
licznych wzgórz i wodospadu pochodniami cyn- 
kowemi będzie niewątpliwie wspaniałe.

Cesarzowa E u g e n j a  przybyłe onegdaj na 
czterotygodniową kurację do Karlsbadu.

W obec doniesienia Standardu o starciu 
między Rosjanami a Afganami pod Meruszakiem 
zasługuje na uwagę następująca wiadomość, na­
desłana z Petersburga do Pol. Corr.: „Raporty
otrzymane z Azji środkowej donoszą, że pewna 
karawana rosyjska około połowy czerwca (st. st.) 
została zrabowana przez bandy afgańskie. Fakta 
te są rzeczowym dowodem, że koniecznem jest 
obecnemu stanowi rzeczy między Rosją a Afga­
nistanem położyć koniec. W ogólności starają 
się ciągle oficerowie rosyj°cy o wywołanie napa­
du ze strony Afganów, aby tym sposobem jenerał 
Komarów był zmuszony inimo formalnych wska­
zówek Rządu zatrzymać swoje dotychczasowe po­
zycje i rozpocząć kroki nieprzyjacielskie. Zdaje 
się przeto, jakoby tak Rosjanie jak i Anglicy 
byli już znużeni wyczekiwaniem i mieli ochotę 
rozpocząć zaraz rzeczywistą wojnę."

Fremdenblatt ostrzega przed alarmuj ącemi i 
tendencyjnemi wiadomościami ze źródeł belgradz­
kich o wrzekomych niepokojach w Starej Serbji, 
o napadach Arnautów, o krytycznem położeniu 
mutessaryfa O s m a n a  paszy w Sienicy itp. Na 
razie rozchodziło się jedynie o rozmaite naduży­
cia, popełniane przez kaimakanów (namiestników), 
którym położył Osman pasza koniec, suspendu- 
jąc jednych, drugich zaś przesiedlając. Tak np. 
kaimakam z Bielopolja został przeniesiony do No­
wa warosa.

Pol. Cor. donosi z Kairu, że minister robót 
publicznych A b d e r r a h m a n  R u s z d i  otrzy­
mał tekę Ministeiswa oświaty. Gabinet więc egip­
ski tworzyć będą na przyszłość tylko czte­
rej członkowie. Mianowicie N u b a r  pasza, pre­
zydent .ministrów, minister spraw zewnętrz­
nych i sprawiedliwości, A b d e l  K a d e r  pasza, 
minister spraw wewnętrznych i wojny; M u s t a ­
f a Fe l l i n i  pasza minister skarbu i wspomniany 
wyżej Abderrahman. Skarb państwa wiele na 
tem zyskuje. Każdy z ministrów pobiera bowiem 
mimo kilku tek pojedynczą tylko płacę.

Do Belgradu przybędzie z końcem miesiąca 
arcyksiążę J ó z e f  z rodziną w odwiedziny do 
króla. Na jego przyjęcie robią się świetne pizy- 
gotowania.

W kołach rzymskich politycznych uważają 
za rzecz pewną, że król Abissynski porozu­
miał się z Anglją względem oswobodzenia załogi 
egipskisj w Kassali; wymieniają nawet jenerała 
R as A l ul a,  jako dowódcę oddziału, który ma 
wykonać potrzebne w tym celu op racje wojskowe.

Do Berlina nadeszły wiadomości, które po 
dają w wątpliwość doniesienia o śmierci Mah-  
d i e g o  przypominają, że dla zbałamucenia An­
glików rozpuścił już raz Mahdi pogłoskę o swojej 
śmierci.

Telegramy biura koresp.
Buda-Peszt 4 sierpnia. Dochody państwowe 

za drugi kwartał wynosiły 62,458.270 złr., w po­
równaniu wraz l  rokiem zeszłym za ten sam 
czas przedstawiają się^kórzy,siniej o 1,461.826 złr., 
a jeśli się uwzględni mniejszy dochód ze sprze­
daży dóbr państwowych, wynoszący tylko sumę 
969,611 to dochody za drugi kwartał korzystniej- 
sze są o 2,431 A ‘ złr.

Wydatki wynoszą 77,242.473; w porównaniu 
z rokiem zeszłym przedstawiają się niekorzystniej 
o 6,637.492 złr. W wydatkach tych uwzględnić 
należy 689.348 złr., jako zalicźke na wspólne 
wydatki, procenta od zapadłych terminów, sumę 
341.791 złr.. użytą celem zapobieżenia zastojowi 
w sprzedaży so li, 3,854.047 złr. na budowę 
kolei żelaznych po ostatecznym obrachunku, 
kredyt Ministerstwa wyznań i oświecenia pod­
wyższony o 220.647 złr. i 487.417 jako nad­
wyżkę na nadzwyczajnie wspólne wydatki.

Bilans za pierwszy kwartał był pomyśl­
niejszy o 1,593.920, a więc bilans za pierwsze 
półrocze przedstawia się niekorzystniej o 2,612.134 
złr.

Zagrzeb 5. sierpnia. Posłowie ze stronnictwa 
S t r o s s m a y e r a  wnieśli podanie do prezydenta 
Izby, żądając zwołania Sejmu z powodu sprawy 
z aktami kameralnomi.

Buda-Peszt 5. sierpnia. Na konferencji Ser­
bów ukończyli posłowie obrady i uchwalili szcze­
gółowy program, mający 22 poselskich podpisów.
Ż Węgier i Kreacji nadeszły pisma i telegramy 
treści przychylnej uchwalonemu programowi.

Paryż 5. sierpnia. Na Radzie ministrów 
wypowiedział m nister handlu przekonanie swoie
0 możliwości zlokalizowania epidemji w Marsylji, 
która zresztą słabnieje.

Madryt 5. sierpnia. Przedwczoraj przybyło 
w Hiszpanji 500 nowych wypadków1 cholery­
cznych. Utrzymuje się zdanie, że burze przy­
czyniają się do szerzenia epidemji. Emigracja 
ludności trwa dalej.

Paryż 5. sierpnia. Temps powracając do 
swojego tematu o uwagach nad sprawami wej- 
skowemi, nie może usprawiedliwić odnośnych wy­
cieczek Nordd. Allg. Ztg. w odpowiedzi na owe 
uwagi Wy beczki takie powtarzają się we wszyst­
kich niemal dziennikach niemieckich, a są one 
niezawodnie manewrem, inscenowanym w celu 
uzyskania nowych kredytów na cele wojskowe
1 na podwyższenie efektywnego stanu armji nie­
mieckie,.

Sofja 5 sierpnia. Wieść o wrzekomem wy­
kryciu sprzysiężenia przeciw księciu jest bez 
wszelkiej podstawy. Stosownie do programu po­
dróży wraca ks ążę 14, hm.

Wybory uzupełniające do Sobranja wypadły 
w duchu rządowym

Berlin 5. sierpnia. Nord. Allg. Ztg. oma­
wiając artykuł Germanii z d. 1. bm. pou napi­
sem: „ K l e m e u z  a r c y b s k u p  k o l o ń s l r i " ,  
powiada, że byłoby dla pokoju nader pożądaną 
rzeczą, aby ludzie, jak M a 1 c h e r s_, byli powo­
łani do najwyższej Rady kościelnej. Źyczyćby je ­
dnakże należało, aby zdania jego nie były mą 
cone intrygą.

Taki mąż umiałby pokonać intrygi jezuick:e, 
wprowadzone na dworze kuiji rzymskiej; onby 
przekonał, że obcemi są mu cele świ ;ckie i że jeuy- 
nie dobro Kościoła ma na oku. Żałować tylko 
wypada, że Melchers może wypowiedzieć zapa­
trywania swoje tylko w języku łacińskim, wło­
skiego bowiem n,e posiada, a język niemiecki 
nie bywa w użyciu w Radzie Kurji rzymskiej.

Wiadomości giełdowe.
(?) W ied eń  3 sierpnia. Z  powodu, że giełda lon­

dyńska była dziś zamknięta, wszystkie inne, a między 
niemi oczywiście i wiedeńska, musiały oeenę alarmującej 
wiadomości „Standardu" o wrzekomym konflikcie pomię­
dzy Rosjanami a Afganami pod Meruszakiem, wysnuć 
same z siebie i pozbawione byłyjw  tej mierze dyrektywy. 
Owoż zaznaczyć musze, że wrażenie sprawione na spe­
kulacji tą depeszą „Standarda" było wcale niekorzystne, 
tem bardziej, gdy w skutek pogłosek o wybuchu cholery 
w Marsylii panowały z góry już bynajmniej niepomyślne 
uprzedzenia i humory. Oprócz tego, zdaniem wielu, wi­
doki austro-węgierskiego eksportu zbożowego nie popra­
wiły się ani na jotę —  przeciwnie nawet, sądząc z osta­
tnich raportów z lińskiego targu zbożowego, spadły do 
zera. W obec tak smutnych aspektów spekulacja wystą­
piła znów w zwartym szeregu przeciw akcjom kolei eks­
portowych, podczas gdy złoto ponownie podrożało.

Rezultaty dzisiejsze są następnjąee: Kredyty straciły 
1-30 (281-70); Anglosy 25 et. (98‘25)! Landerbanki 60 et. 
(98); Nordbany 0'3°/„ (23-64); Rudolfa 75 cnt. (185) Pań­
stwowe (296‘75) i Lupkowskie (175’50) po 50 cnt.; Tram­
waje (193-25) 55 cnt.; Ludwiki (24325) i Czerniowieekie 
(227-25) po 25 ent.; złota renta (109-05) 5 crt.; węgier. 
złota (98 85) i węgier. papierowa (92'20) po 20 ent.
Z  losów awansowały natomiast: z r. 1860 o ‘ /tło  i w?‘ 
gierskie o 15 ent.; serbskie o 30 cnt. Spadły komu­
nalne o 25 cnt.,’. a tureckie o 10 cnt., Napoleony 9-93, 
rubel l-23*/2.

Wiedeń  dnia 5. sierpnia godz. 10. min. 32. Akeje 
kredytowe 282-40, Anglo-Austr. — , Akeje bank Union
— •—, Kolej Ka-ola Ludwika 243*25, Połndn. 132-50. 
Renta papie; ma — , Listy zastawne galie. banku hipit. 
—•—  4Vi Galicyjski bank kr; o ry 91-75, Obligi 41/10/0 
pożyczki krajowej z roku 1883 9A'50, Losy z roku 
1864 — , Napoleondor 9-93—, Rubel papierowy 12 3—. 
Usposobienie: spokojne.

Wiedeń  Inia 4. sierpnia godz. 1 min. 44. Akeje alp 
tow. górn. 37-—, Węg. akcje kredyt. 287-—, Akcje ang’ o- 
austr. 98-25, AKeje banku Union 79-- ■ Akcje Kari, a 
Ludwika 243-—, Akeje kolei północnej 236’50, 't e j  l olei 
południowej 132 50, Akeje kolei Alfoldzkiej 184-50, Akeje 
Staatsbahn 297-30, Akeje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
220-50, Akcje kolei węgier. półnoeno-wscuodniej 176-— , 
Wiedeńskie losy 123 25, Akcje kol Rudolfa — •— , [Akcje 
kolei Albrechta — •— , Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 109-25, Galicyjskie oblig. indemn. 102-50, Losy 
regulacji Cisy 120-10, Losy Landerbanku 98‘50, Wę^-irska 
renta 98-80, Akeje banku związkowego 101-— , Akeje binku 
obrotowego — ■— , Akcie kolei węgiersko-gaiieyjskiej — • -, 
Akcje kolei państwowej — ■— , Rubel papierowy^l-233/4, 
Węgierskie losy 119'50, Marek niemiecki — '— . Usposo­
bienie : ożywione.

Wiedeń  dnia 4. sierpnia godz. 5. min. 5L Jednolity 
dłng pań°twa w banknotach 82’65, w srebrze 83’35, Renta 
w złocie 109-—, 5°/0 anstr. rent; marcowa 99 45, Akcje 
bankn wiedeńskiego 869-— , kredytowego 28L80, Londyn 
125-30, Srebro — '— , Napoleondor 9-93— , Dokat ces. 
men. 5-91, 100 marek niemieckich 61-45.

Berlin  dnia 4. sierpnia godz. 4Amin. 36. Rosyjskie 
banknoty 201‘30, Akcje Kredytowe 4 6 0 —, Lombardy 
217’—, Galicyjskie 99 i)0, Kolei rumuńskiej 59-80, Austrja- 
ekie banknoty 162'80. Po zamknięciu g iijłdy : kredytowy 
— •—, Lombardy — '— .

Btkryk Renta 3°/0 80-82.
Telegramy zbożowe dnia 4. sierpnia. -  W i e ­

d e ń :  Pszenica — -— , do — ’— , złr., żyto — ■—  do — ' - 
złr., jęczmień — ■—  do — *—  złr., kukurudza — ‘—  do 
— • - ■ słr., owies — •—  na — — , okowita pr. 10.000 lite*- 
procent 28'50 do 28'75 złr. B d a p e s z t :  Pszenica 100
kilogramów (na wiosnę) '7-62 do 7-64 złr., rzepak 
(ua sierpień-wrzesień) 11-12 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na czerwiec-lipiec) 150-— m., żyto — ■—  m., spirytus
loco 42 30 m., olej rzepakowy — —  m. J? a ? y ź mąki 
159 klgr. 46’75 fr., olej rzepakowy — •— , spirytus— •— fr.

Nafta. W i e d e ń :  dnia 5. sierpnia ) 3’75 io  14 —  
B r e m a -  7*60 dc — •— . H : m b u r g : 7‘40, na lipiec 
7 40 na sierpień-wrzesień 7-80. A n t w e r p j a :  na lipiec 
19-3/s. N o w y-Y o r k -. S'1/^ F i l a d e l f j  a

Przyjechali do Lwowa dnia 5. sierpnia 1885.
TTOTEL ŻORfTA. Jego Ces. Wys. Arcyksiążę Al 

brecht, z Wiednia. Br. Spinetti, z Wiednia,. L. Fiseher- 
Colbrie, z Wiednia. Dr. E. Hubel-Stollenbaeh, z Wiednia. 
Ks. A. Lubomirski, z Miżyńea. H, Głębocki, z Rosji. 
W. Czajkowski, z Medwedowic. W. Gnoiński, z Kra­
snego.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Cieślikowski, z Czortko- 
wa O. Popper, z Czerniowiee J. K ozow er, z Czer- 
niowiec.

HOTEL ANGIELSKI. M. hr. Kalinowski-Jabłonow­
ski, z Czerteża. L. Szumańezowski, z Krakowa. Dr. A 
Medwey, z Morszyna. S. Żurowski, z Ulicka, M. Krypia- 
kiewiez, z Retersburga.'.

HOTEL FRANCUSKI. K. br. Lanokoroński, z 
Rozdołu. A. Noel, z Komarna, L. Klein, ze Stryja. Ks. F. 
Michałowski, z Rosji.

HOTEL LANGA. A. Sierzyński, z Wiednia. Dr. 
M. Weisstoiu, Tarnopola. R. Radler, z Wiednia.

HOTEL W ARSZAW SK I. W . Hamisz, z Dobrza- 
niec. M. Mazurkiewicz, z Żnis,tynki, F. Maczuga, z My­
ślenic.

HOTEL LAZARUS. M. Habennan, z Brodów. I. 
Seidman, z Korupiee. H. Iiranz, z Sokala. I. Rneki, z 
Krakowa. S. Samuely, z Kołomyi. I. Ch. Ziwocki, z 
Wiednia.

P O C I Ą G I  K O L E JO W E .o
Wedłng zegarn lwowskiego 

O D C H O D Ź  7 Z E  L W O W A .
Do Krakowa: o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o godz. 4 minnt 5 rano (pociąg osobowy), 
o godz. 2 min. 25 po południu (pociąg kurjerski), o godz. 
4 min. 50 po połndnin (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 
8 rano (pociąg lokalny między Lwowem i Rzeszowem 
w tym czasie, gdy ustaje rneh pociągów knrjerskich).

Do Podwołoczysk: z głównego dworca o godz. 5 m. 56 
rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu 
(poeią^ mięszany), o godz. 4 min 8 po połndnin (pociąg 
knrjerski), o godz. 10 min. 27 wieczór (pociąg lokalny).

Do Czerniowiee: o godz. 6 min. 20]rano (pociąg posp.,) 
o godz. 12 min. 20 po południu i o godz. 11 minut 6 
w nocy (pociąg mieszany).

P R Z Y C H O D Z Ą  D O  L W O W A .
Z Krakowa: o g. 5 min. 36 rano (pociąg posp.), o g. 9 

min 27 wieez. (pociąg osobowy), o godz. 11 min. 33 przed 
południem (pociąg mięsz.), o godz. 3 min. 58 po południu 
(pociąg knrjerski).

- Z Czerniowiee: o godz. 10 min. 5 wieczór (pociąg 
posp.), o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 m. 30 po połud. 
(pociąg mięszany).

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny lwowski) o godz, 
10 min. 26 wieczór (pociąg posp.), o godz. 3 m. 5 rano- 
(poeiąg lokalny), o godz. 2 min. 5 po połndnin, (pociąg 
knrjerski) i o godz. 3 min. 50 po południu (pociąg mięszany).

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada Jazdy
ważnego od dnia 1. czerwca 1885 r. 

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ą g  m i e s z a n y :  o godz. 6 min. 55 rano do Stryja 
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 11 min. 25 przed połndn 

do Stryja, Stanisławowa, Chyro wsi 
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 7 mii 10 wieczór do 

Stryja, Stanisławowa, Hnsiatyna, Chyrowa.

Odjazd ze Stanisławowa
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 min. 40 rano do Stryj a, 

Lwowa, Zwardonia.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  godz. 10 rano do Hnsiatyna. 
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 6 m. 28 wieczór do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia, _ godz. 11 m,n. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Sącza.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o gndz. 2 min. 10 po północy ze 

Stryja, Husiatyua, Stanisławowa, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 8 min. 5 rano ze Stryja, 

Stanisławowa, Drohobycza, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 4 min 15 w nocy z Hu- 

siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysła­
wia, Chyrowa.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 4 m. 48 rano z Nowego 

Saeza, Lwowa, Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 m 2 rano z Zwardonia

Stryja. . .
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 5 m. 37 po południu

z Hnsiatyna. ,, , .
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 5 m. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Apteka RUCKEk a  we Lwowie
poleca ^

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w  różDych 
gatunkach po cenie 2 a łr. do 3 ałr. 50  ct. oraz malagę.

l o n n a c j
w zakresie b a n k o w y m  bęaące udziela 
chętnie jak najdokładniej ustnie lub pisemnie

AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie. 9

Jako pewną i korzystną lokację kapi­
tału pkleeamy, *  powodu, obec­

nych nisk ich  kursów
5 °/0 Listy Zastawne premiowane 

Banku Hipotecznego
losu jące się v>o HO zlr.,

jako też 2083 1
5°/0 Listy Zastawne niepremiowane 

Banku Hipotecznego
losujące się po lOO zlr.

Kupujemy i sprzedajemy takowe pod 
możliwie najkorzystniejszem warunkami

SOKAL i L1L1EN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Lwów. d 4. siernnia.
Z Izby handlowej i przem.
I. Akcje za sztukę a 200 zł. 
Kolei gal. Karola Ludwika

„ Lwowsko-Czern.-Jas. 
Bankn Hipotecznego galie. 

„ Kredytowego ;alic.
II. Listy zastawne na 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°L w. a.

n a a 4 /„ „

a a a b /0 „i<>)a a a * /o a
Banku krajów. 4 ’ /2°/0 „  
Bankn hip. gal. 6°/„ „

a a a 5 / O a
wylosowalne z 10°/# prom.
III. Listy dłużne na 100 zł
Gal. zakł. kred. włość. 6°/c

a a a a  ̂Jo 
Ogól. roi. kred. zakład dla 

Gal. i Buk. 6*/0 los. w i 5 1, 
IV. Obligi na 100 zł.

Indemnizaeyjne galicyjski 
Komunalne galie. Zakładu 

Kredyt, włościańsk. 6°/„ 
Kom. bankn kraj. I. emisji 
Pożyczki krajowej 1873 6°l0 

„ 1883 4 V / .  
Losy miasta Krakowa .

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dnkat holenderski . .
„ cesarski . . . 

20-frankówka . . . .  
Fół-imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 narek niemieckich. 
Srebro za 100 zł. . . 
Kupony w srebrze . . 

Wiedeń, d. 3. sierpnia. 
Obligi długu państwa 

Renta papierowa: . .
„ srebrna. . . .

złota .....................
Los; z r. 1854 -±’ /i°/o •

„ „ 1860 4% 500 zł.

„ 1864 
1864 >/, 

Como-Renten

płacą

242 — 
226 25 
274 50 
225 —

99 30
90 75 
99 3f 
88 30
91 50 

101 3r
96 60 
98 60

57 —  
57 —

101 75

97 
102 75 
90 75 
17 —  
23 50

5 82 
5 86 
9 86 

10 15 
1 54 

■ 22*/, 
61 15

żądają

245 50
229 25 
278 50
230 —

100 30Q9 _
100 30 
89 30 
9A sO 

103 35 
97 60 
99 60

59 — 
59 —

102 75

98 —| 
104 

91 75 
19 — 
25 50

5 92 
5
9 96 

10 25 
1 64 

i 24>/. 
61 80

83 65 
83 30 

109 05 
128 25 
139 50 
141 — 
167 75 
167 — 
43 —

82 80 
83 45 

109 2: 
129 2: 
140 -  
142 -  
168 2? 
167 50 

t5 -

Gbiigi indemnizaeyjne.

C z e s k ie ..........................
Bukowińskie . . . .
G alicy jskie .....................
M uraw skie.....................
Niższe-austrjaekio . . 
Wyższo-austrjaekie . .
Szląskie ..........................
Styryjskie .....................
"Siedmiogrodzkie . . .
W ęgierskie.....................

„ z klauz. 1867 
Obligi pożyczki kolei węg. 
JRenta węgierska złota. .

„ „ za kolej wsch.

Akcje bankowe.

A igle - austi-jaekie Banku 
Ziemskie kred. węgierskie 

„ „ austrjaekie
Zakład kred. d. liand. i prz.

„ „ węgierskie
Bank depozytowy. . .
Tow. eskomp. niż. austr. 
Galie, banku hipotecznego 

i2a handlu i przemysłu 
-Austro-wegier. bankn N.-B 
Unionbańk . . . . .  
Yerkehrsbank ogólny . 
Wied. Bank-yerein . .

Akcje kolei.

TKolei Albrechta . . .
„ Alfold-Fium 

;Żeglugi parów, na Dunaj 
Kolei ElŻDiety . . .

„ Półnoi . Ferdynand 
„ Franciszka Józefa

Północ.-austrjaeka 
n e Bit. 1

Rudolfa . . . .  
Siedmiogrodzka . 
Towarzystwa państi 
Połndn.’ (Lombard; 
Cisańska . . . 
węg. gal. Lupkowsl 

Północna . 
„  Zachodnia .

płacą żądaj ą L o s y .
Regulacji Dunaju . .

płacą żądają

116 50 117 —
106 50 ____ Premiowe wiedeńskie . 123 — 123 30
101 75 102 50 Premiowe węgierskie . 119 25 119 75
102 40 102 90 „ tureckie . . 20 50 21 -
105 25 ------- Kredytowe . . . . 177 75 L78 25
107 50 108 25 K l a r j .......................... 41 — 42 -
105 — ------- Żeglugi par. na Dunaju 113 50 114 50
104 — — — Keglewicha . . . . 18 75 19 50
104 75 105 75 Krakowskie . . . . .7 75 18 25
101 75 102 75 Miasta Budy . . . . 42 75 43 25
103 25 103 75 P a l f f y .......................... 40 25 40 75
102 75 103 25 R udplfa.......................... 18 50 19 —
149 — 149 30 Saln a . . 54 25 54 75
98 85 99 St. G en ois ..................... 49 - 49 50

109 20 Ni;. 60 Stanisławowskie . . . 24 — 24 75
Waldsteina . . . . 27 50 28 50
Windisehgratza . . . 38 25 38 75

98 25 98 75 Obligi pierwszeństwa.
--- --- -------- Albrechta ..................... 100 - 100 25

224 75 225 75 Elżbiety. . . . . .  . 114 75 115 50
2S1 70 282 — Ferdynanda Północna 106 25 107 —
201 — 287 00 Franciszka Józefa . . 93 - 93 50
193 — 193 50 Gal. Karola Lud. I. Em. 100 80 101 20
590 — 596 — „ „ „ II. „ 100 — 100 40

Koszycko-Oderbergska 100 60 100 90
-- ----- Lwowsko-Czern. Em. 82 50 82 75

868 — 870 — n „ I I .  - —  —. _  __
79 - 79 30 R u dolfa .......................... 119 40 119 80

145 50 146 — Siedmiogrodzka . . 99 10 99 50
101 25 101 75 Kolej państwow............ 196 50 197 25

„  połndn. (Lombr.) 153 40 158 90
„  Cisańska towarz. 109 — --------

64 — 65 — 
184 50

Węg. galie. Lupkowska 99 70 100 —
184 —

W a l u t y .457 — 459 -
238 ■*- 238 50 Dukaty ważne . . 5 91 5 93

2364 2370 20-frankówki . . . 9 93 9
. 211 25 211 50 Imnerjały rosyjskie. 10 22 10 24

243 25 243 75 Funty szterl. angieisk. 12 48 12 53
150 - 150 50 Liry tnreekie złdte . 11 22 LI 24

i 227 25 227 75 Srebro za 100 zł. . -------- --------
. 167 2c 167 75 Kupony srebrne za 1001 -------- --------
. 163 5( 164 - Marki niem. za 100 mar 61 45 61 55
.185 - 186 — Ruble papierowe . . |123 50 123 75

183 7-5. Ł O D  /Cit

206 7 
) 132 7

5 297 -  
5 133 2." Warszawa, 3. sierpnia

98 35. 251 5J 252 5; 5°/0 Listy zastaw. 1869 -------
a 175 50 176 - knpoi ------- - — —
. 176 25 177 7. 5°/8 Listy likwidaeyjn ------- - 89 60

167 25 167B7 i ku poii ------- 62



D Z I E I P O K  P 0 L 8 K L

we L W O W I E ,
R yn ek  l. 3 8 , we w łasnym  domu

p o l e c a :

Farby oiejne
zupełnie do użycia  gotowe do
malowania drzwi, okien, pedłóg, śeian i 
sufitów, domów, uachów, „..„odow, sprzę­
tów ogrodo yc I „.spodarskich, narzędzi 

rolniczych i t. p.

olejuj-lakierowe i burszłvnowo-łakierowe 
MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG

własnego wyrobu w najlepszym gatunku,
LAKIER DO PODŁOGI, 

LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,
najwyborniejsze

LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
angielskie z fabryki Wilkinson, Hey- 

wood i Clari w Londynie, 
wszelkiego rodzaju lakiery do rohót we- 
wn-*rz-iv“*i, zewnętrznych, drzewa, żelaza 

I ■l,óry,
F A h d Y  suche, wszystkie gatunki 

anilinowe,
do .arbowa lis mateny. 
drukarskie, bronzy (proszek złoty), złoto 

w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów,
tu<aowe akwarelowe w gu—ezkach i lasecz., 
akwarelowe wilgotne w tubkach i muszelk., 
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót artystycznych, 
U r o d W l  do retuszowania, olejki i wer­

niksy do robót artystycznych, pendzle, 
płótna malarski , Dalety, stalugi i 
wszelkie przybory do malowania i ry­
sowania.

Artykuły dla fdlwarków:
smarowidło do osi żelaznych,
oliwa do maszyn, ter gazowy, cement, gips
kit, asfalt, antimantliun.

Środki do desinfekcji:
Kwas karbolowY w krzyształach, 
kwas karbolowy w płynie, 
wapno karbolowe, 
wapno chloro” 0 
proszek desinfekcyjny, 
witryol żelaza,
dwusiarczan wapienny (Doppelt schweflig- 

saue Kalk), jak również: 
antibakterion, 
proszek na owady, 
proszek na mole, 
tynktura na owady, 
kamforę i pieprz biały, 
naftalinę.

?rzyr7ądy piwniczne:
szpunty i czopy do beczek, 
korki do butelek,
kapsle do butelek, 2065 24— 0
masa do lakowania butelek, 
naszyny do korkowania butelek, 

maszyny do korkowania beczek, 
korkociągi,
maszyny do lyoia flaszek, 
pipy do beczek.

A rtykuły gum owe:
kiszki gumow e d j gazu i do śiiągania wody, 

wina, piwa, kwasu, płyty gumowe itp. 
P rześcierad ła  gum owe i wszelkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne, 
pasy do r  zyr i m łocarń  z naj­

lepszych skór belgijskich we wszyst­
kich szerokościach, 

gurty do maszyn, węże konopne, 
rury cynowe ołowiane, 
śrut, lotki* k u le.

Artykuły toaletowe:
mydła toaletowe, Extraits d’odeur, Eau de 

Cologne, olejki i pomady, 
la k  do pieczętowania, 
atram en t do pisania, do hektografji 

czerwony, niebieski, czarny, do zna­
czenia bielizny i autograficzny. 

farby do stampilij, guma i karuk rozpu­
szczone, 

k it do szfa. . porcelany, 
sm arow iuio nieprzemakalne na L..órę, 
sm arow idła  na kopyta ze sposobem 

użycia, 
tłuszcz do broni,
la k ie r  do bucików czarny, złoty i mie­

niący, 
czen iid ło  do skór, 
apretura do konserwowania skóry.

Wszystkie artykuły
dc młynów parowych, tartaków, odlewarń 
żelaza, browarów, gorzelń, raflnerji nafty 

i parafiny.
W szystko p o  najtańszych en "lach.

Cenniki specjalnie na żądanie gratis 
i franco.

Przy zamówieniach za zalic~ką upra­
sza się o przyzłanie pewnej kwoty, tcóraby 
przynajmniej wystarczała na opłacenie 
tam i napowrot kosztów pocztowych 
w razie nióądeorania przesyłki ;

Gimnastyka pokojowa
jako środek, leczniczy 

przeciw dolegli'">ściom z złego 
trawienia, jak nie strawności, kata­
rom żołądka i jelit, obstrukcji 

i hemoroidom.
Dla dotyczącychjpiacjentów objaśnił 

i ułp Łył

EDWARD MADEYSKI
mag nauk lek. dyp. zakł. ortop. etc.

z 33 figurami tografowanemi. 
Książeczka ta już< oprawna koszt je 
1 złr. 50 cnt. u Autora (ulic 
Kopernika 1. 13), który wizelkicb 
objaśnień i rad w tym kierunk 

udziela. 2u84 20— 0

T

i
Brajerowsk0 6 , Kazimierzowsk 37 i 39 

(wc-ód ró./nież z uiicy Jagiellońskiej).
2  p o k oik i, przedpokój, K u ­

chnia etc. (strona południowa) : uraz 
P om ieszk an ie  kaw „ .o rsk ie  

um eblow ane na I piętrze (1 pokój i 
przedpokój) z obrługą lub bez pokój 
kaw alerski od 1. w rześnia. 

P ok ój z ku ch n ią  i 
Sklepy
Składy (
W ozow nia  I
Bliższej wiadomości udziela właściciel 

lub tegoż biuro (ul. Kazimierzowska 1. 37).

zaraz.

Skłan fabryczny iarb, 
lakierów, pokostów, prodn- 
ktow chemicznych, oraz han­

del materiałów.

S A S K I E
Pończochy 

i Skarpetki
d la  pad , m ężczyzn i dzieci,

Kaftaniki zdrowia
bawełniane, jedwabne i wełniane 

systemn profesora Dr. Jaegera 
poleca handel płócien i bieli.ny

J A N A  R I E D L A
Lwów, plac Marjacki.

6—Ś2081

K A W Ę
lepsza jak prawdziwe i nieprawdziwe

SYRIUSZJET
pół kilo po 75 i 80 cnt

poleca 2073 31— 0

HANDEL KORZENNY

»1  WOJCIECHOWSKIEGO
róg; u l i c y  Cliorążczyzny.

M i l a  saUBH MM
ZUZANNY BOJARSKIEJ

Lwów, Rynek I. 37, III. piętro.
Dziękując ta dotj hczasc e względy 

Szanownej P. T. Pabiiczności, pole sam 
i nadal moją pracownię, i wykonuję 
wszelkie robi .y damskie podług naj­
nowszych żu mali paryskich, jako to : 
s A n ie  balowi, wy p. a wy weselne, kostiu­
my, płaszeze, narz> i wio snne, wierz­
chy na futra i wszelkie roboty w zakres 
wchodzące.

Wykonuję oraz wszelkie zamówienia 
w miejsca i ua prowincję akuratnie i po 
umiarkowanych cenacu.

M y  słJad Hm w d i
dla małych kościołów i kaplic 

w rozmaitych wielkościach i cenach z 
gwarancją za trwałość poleca

J A 3 f Ś L 1 W I U S K I
we Lwowie, uliea Chorążczyzny pod 1. 9.

IST ajlepszą,

m a c z ła  k ościa n a
pod

zasiewy jesienne
pol ec a

po najniższej cenie 
F A B R Y K A

wytworów chemicznych i nawozowych

JTJLIAM WAJSTfrA
we Lwowie.

WEYLA
f o t e l  o p a l a n y ,

est aparatem najprakty- 
izniejszym _ąpiel< yn_ — 

  Bez kosztów i zachodu cię­
ła  kąpiel. 8000 sztuk jeet już w użytku. 

Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L. W  E Y  L ,
k. k. Priy.-Inhaber, Wlen, WallfłechgaMe 3, 
Wannen Douche- Apparate, Closets, Eis- 
L! J  Spłacaó można także w miesię-kasten. 
cznych ratach. 3118 26—0

f  strzytifarna i \mi\li z rośl
MATICO

w słabościach męskich 
najskutec*iuejs"*v środek.

Flakon wstrzykiwań 40 ent Ka­
psułek 80 cnt. 2009 19— 0

Poleca
apteka pod „Lwem“ we Lwowie

obok Brygidek
K. KRZYŻANOWSKIEGO.

Zamówienia z prowineji uskute­
cznia. się odwrotną pocztą.

Na W u lce  p r ii  u licy W ałeck ie j  
we W illi  pod 1. 8  Jest

2 lub 3 pokoje z kuchnią
od 15. czerwca do w ynajęcia.

KOBIETA
w irednim wieka poszukuje zajęeia 

przy mniejszem gospodarstwie 
Porozumieć się' można dokładnie 

pod adresem: M  I Ł .  poste re­
stante Lwów.

M. W A SC H lT Z
artysta - kaligraf,

poprawia "ismo każdego zle piszącego 
w 8  lea c ja ch  i przyjmuje wszelkie ro­
boty w zakr~ kaligrafji wehodzące, jak 
dyplomy itd. Rysuje z natury lub podług 
fotogiafji węglem, K.edką i tuszem w roz­
maitej wielkości. Za dobre wykonanie 

i wierne oddanie zaręeza.
Zamówieni: przyjmuje się także z pro­

wincji za nadesłaniem fotografi. Lokal 
znajduje się w Rynku 1. 26 II. piętro.

m u  _  S k ł a d  f o r t e p ia n ó w
i koncesjonowana

Szkoła muzyczna
LUDWIKA MARKA

przeniesone zostały 
d o  k a  i i i c i i l e y  R y n e k  l t 'h ,
(dawniej rezydencji arcybiskupiej).

' Z  dniem 1. września rozpoczynają się kursa szkolne nauki gry na fortepianie 
j w 3 oddziałaeh, to jest dla początkujących, wyższy i do wydoskonalenia gry.

Również kurs śpiewu solowego. 2221 4 - J

Leczącym się środkami 
elektro-homeopatycznemi

metody i wynalazku 2028 18—0

Imi flfihr Sosnów
poezta Złotniki, stacje kolejowe: z jednej 
strony Tarnopol, z drugiej strony Mona- 

sterzyska, ogłasza

wyprzeaaz stadniny
w drodze licytacji na dniu 27. 

sierpn ia  1885 r. w Sosnowic
odbyć się mającej, a t o :

11 matek z tegorocznemi źrebiętami po 
rządowym ogierze „Noniusu Nr. 92“ . 
W  bieżącym roku te klaeze zostały 
tym samym ogierem odstanowione.

4 sztuk młodzieży w 5 r. miary 14’ /a—15
6. „ „ , 4 r .  miary 141/,— 15

17 » 5 » 9 r.
 n ____ »_____ n  ̂ r-

40 sztuk starszych koni i 11 źrebiąt.
P ze pochodzą z własnego chowu 

od 20 lat prowadzonego, a młodzież od 
nich po rządowych ogierach pół krwi 
arabskich.

U{ rasza się o wcześniejsze zgłaszanie 
się do uczestniczenia w licytacji.

Sprzeda z wolnej ręki przed termi­
nem lieytacji możebna. 2219 5—10

ST. M AR K IE W IC Z
we Lwowie, Rynek 1 42,

poleca 2008 27— 0 
z zupełnie świeżego transportu 

przewyborne w smaku i zapachu 

przez S u ez sprowadzane

IIE R B A T Y
chińskie

a mianowicie: ’ /, ko.
0. „Assam-Pecoo-Mandarin“  naj zł. 

przedniejsza mieszanka arom. 5'—
1. j.Taszu1' Perła chin, żółto-kw. 4 40
2. „Juntojczan Peeha“ , białokw. 4-—
3. „Nandżyn", czarna mc -na . . 3‘20 
4 „Souehong‘ ‘, mało narkot.. . 2-80
5. „Congo“ , familijna dobra . . 'i -
6. , 'r iszek h« rbaeiany“  . . . 1 50
7. „W ysiewki“ , z najlep. herbat. l -70
8. „Souchong najprzedniejsza w 

oryg. drewnianych skrzynkach 4'—
9. , Souchong“ , powyższa na ragę 3’60 

N. 10. ,,Czarna karawanowa11, Were-
szozenki, fant rosyjski . . .

N. 11. „Kwiatowa karawanowa", W e- 
reszozenki, funt r»s

4-80

. 6 —

hrabiego Cezarego Mattel
oznajmia się niniejszem, że dotęd na catę Galicję i W iel­
kie ks. Krakowskie jedynie upoważnionym przez hrabiego 
Cezarego Mattei depozytarjuszem rzeczonych środków jest

dom lam llow y J. W eitzla i  M o i i e ,
co pismo publiczne „Revue Bimensuelle de la Science 
Módicale du Comte Cósar Maitei“ w Bolonji wychodzące, 

w każdym numerze stwierdza.

Środek przeciw cholerze Antiscrofulex Japon.

oooooooooooooooooooooooooo

- Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
plac M a rja c k i, H o te l Z o rż a , ,

obficie zaopatrzona w najświeższe nowości polskiej, niemieckiej i francuskiej 
literatury, dzieła w kosztownych oprawach, stosowne na upominki, książki obraz­
kowe dla dzieci i młodzieży, dzieła poważne z wszystkich gałęzi wiedzy lad kisj, 
zbiorowe wydania pism najznakomitszych polskich i niemieckich autorów, naj­
bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowe i używane dla wszystkich zakła­
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszystkich stanów w oprawach 
w płótno, skórę, szagryn, jucheik, aksamit, szyldkret, róg bawoli, perłową konelię 
i kość słonioaą bajeeznie tanie wydania dzieł niemieekieh, bibliotekę Mrówki" 
i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wiejskiej w oprawach stosownych

na nagrodę pilności.
Zlecenia z prowincji załatwiają się natychmiast, dzieła brakujące na skła­

dzie sprowadza w najkrótszym czasie.
Księgarnia przyjmnje przedpłatę na wszystkie czasopisma zaręczając za 

punktnalną ekspedycję. Dzieła w -cenach zniżonych dostarcza po cenai h ogła- 
zez nakładców. 2091 40— 0szanych przez

ooooooooooooooooooooooo o:

§ *  » * # » # # # # * # # # # # * * ( 1 * * * * * . ■ 

ZAW IAD O M IEN IE. *
Niż j podpisany podaje do publicznej wiadomości, że 

W  dotychczasowa firma Ęfr

$ LEIB 8 CHLEICHER i SYN f
^  nadal zmieniona została na g |

g L E IB  S C H L E IC H E R , g
^  Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 15 . 2233 i —i 4
# ' $ » # » » » » » » # » » > » » » » # » » » » » » .>

Pracownia snkieó damskich
L .  K 0K 0N 0W S K I E J

przy ulicy Pańskiej I. 9, I. piętro na prawo,
poleca swoją

P R A C O W N I Ę  S U K IE N  D AM SK IC H ,
jakoteż

aibioróT w  cLzleoiim yoŁi.., 
strojów balowych, kostiumów, ołaszczyków, letnich okryć 

i wsielkie roboty w zakres kraw iecciym y wchodzące,
wykonuje takowe w .najkrótszym czasie 

po cenach, u m i a r k o w a n y c h .
Przyjmuję również zamówienia z prowincji 

Udzielam nauki kroju według m etody naryskiej,
Dziękująe Wielce Szanownym Paniom za dotychczasowe łaskawe 

względy, polecam i nadal moją pracownię.

Xjeoaaa, j^ -o k o n o -w i, Irsu

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
za

niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe!

P raktykant
z porządnego domu znajdzie u- 
mieszczenie w magazynie ga- 

lanteryj i biżuteryj

Kósm&rky & lllis
we Lwowie. 2232 1—3

W I L L A
o 7 pokojach, 2 kuchniach i wszelkiemi 
zabudowaniami gospodarczemi, z ogrodem 

8 morgów gruntu, jest z wolnej ręki
d.o sprzedania.

Wiedomość w Administracji „Dzien­
nika Polskiego".

m K  u r a c j  a w i o s e n n a !
___ S i

Przeciw
reumatyzmowig o l c owi 1 Wilhelma _

antiarthrytyczna i antireumatyczna

herbata do czyszczenia krwi
pewnie
działa

działanie
znakomite

skutek
w yborny

Międzynarodowa wystaw. 1879 w Sidney Hors oon ours, międzynarodowa 
wystawa w Melbourne 1880 r. złoty medal, dyplom i zaszezytna wzmianka

Franciszka W ilhelm a,
aptekarza w Neunkirchen (Dolna Austrja),

używana z najlepszym skutkiem przeciw gośćcow i, reumatyzmowi. nogom 
dzieeięcym, zastarzałr-i chorobom, jątrzącym się ranom, choro! n płciowym 
i skórnym, węgroir i liszajom, syfilitycznym spuchnięciom, spuehlinie wątroby 
i śledziony, hemoroidom, źółtaczee, cierpieniom nerwowym, boleściom w mu- 
szkułach i członkach, karczom żołądkowym, dolegliwościom od wiatru, za- 
twardzeniom, upławom u kobiet, polucji, ehorobom męskim, szkrofulicznym 

chorobom i wielu innym chorobom 
Broszurki o skutkach leczenia w ostatnich 14 latach franco i gratis. 
Pakiety, dzielone na 8 dawek, po 1 złr., stempel i opakowanie 10 ct. 

mfżna sprowadzió od Franciszka W ilhelm a, aptekarza w Neunkirehen 
(Dolna Anstrja).

Strzedz się trzeba przed zakupnem falsyfikatów i trzeba uważać na 
urzędowo ehronione w wielu państwach marki.

D osta ć m ożna we L w o w ie : a P io tra  M ikolascha a p t ., Zygm - 
B n ckera  apt., Jakóba  Beisera apt., K a liksta  K rzyżan ow sk iego  apt.; 
B e ł z : A d o lf  G ross a p t . ; Bóbrka : A . M iedlick i a p t .; 3 o łszo w ce : 
A lb in  W a żow icz  a p t .; B r o d y : M. S. F ranzos • hrzeżany . B . Faden- 
h e ch t ; B n c z a c z : L eib  N eum ann; B u rszty n : J . N. K lin k a ; Busk 
J ó z e f "W ładysław Łobos a p t .; C ięszkow ice, Grybów F ranciszek  X . : 
Zopoth  a p t .; D o b ro m il: A n ton i G rotow ski a p t . ; D ro h o b y cz : A . A ich - 
m iller a p t .; H orod en k a : M. A ren tow icz  a p t .; H usiatyn : W ito ld  
Czerski a p t . ; J a ro s ła w : J . L . W is ło ck i a p t .; K am ionka Strumiło 
w a : K a ro l P iepes a p t.; K o lbu szow a : Fran ciszek  B uczel a p t .; K o 
ło m y ja : M. B olchow er, Jan  S idorow icz a p t . ; F- Stenzel a p t . ; K o  
marne A . Em perl’ s w dow a a p t.; K o zo w a : K aro l von Chalb«izannyi 
a p t . ; L udw ik  W is łock i a p t . ; K r a k ó w : W ilhelm  F enz, W ik tor  R e ­
dyk a p t., J ó z e f Trauczyński ap t.; M ilów k a : A . M. Quirini apt 
M onasterzyska : W ładysław  v. Żarski a p t . ; N ow y T a r g : X r  ol Laner 
N ow y S ą c z : W . F ilipek  a p t . ; O św ięcim  : K onst. S teba w sk i; P od  
g ó r z e : J ó z e f Skakalski a p t .; P o d w o ło czy sk a : D . Schneider apt. 
P rzem yśl: W . E . Brzuchow ski, W ład ysław  N ahlik  a p t . ; Przew orsk  
F eliks Św iia lsk i a p t . ; R a d z ie ch ó w : A. Jaśk iew icz  apt. < 1 ihatyn 
L iebreich  H irsch ; R o p c z y c e : M. v. Żym irski a p t . ; R y m a n ów : W , 
W ojtyn k iew icz  a p t .; S a n ok : Jan  Z arew icz a p t . ; S ę d z iszó w : Jan  
M izerski a p t .; Skole, S t r y j : J . A . L echow sk i a p t .; Stanisław ów  
Jan  M acura a p t .; S t r y j : Ju lian  Z górsk i a p t .; S z czu ro w a : W . H einz, 
T a rn o p o l: Franciszek Jam rogiew icz  apt., H erm an K ahane a p t .; Tar­
n ów : E . R an k  apt., W . A . W ie lo g ó rsk i, U la n ów : J - W rońsk i apt 
U strzy k i: Ju l. R iedl ap t.; W a d o w ice : S. K urow sk i a p t . ; W ojn iłów  
E rnest Stieber a p t . ; Z a le sz cz y k i: Jakób  N egrusz a p t . ; Żółkiew  
Jn ljusz Nahlii a p t . ; Ż n ra w n i: J ó z e f  Tom aszew ski a p t . ; O d a c z w ó  
B ardasz apt. 2022 10— 26

S i l i w e  i i d n r  M m
I(Stein-Dachpappe)

w płytach, zwojsch, jakoteż gwoździe do 
tychże, gotową masę terową do pociągania 
dachów, ter z węgli kamiennych i drzewny, 
smołę asfaltową, szczotki do pociągania, 
polecają w najlepszych gatunkach i po 

cenach najnmiarkowańszych.

B0BNER1 HANKE
we Lwowie. 2 195 7— 0

W  powiatach: B ilsk im , Wadowickim, 
Myślenickim, Wielickim , Bocheńskim , 
Brzeskim, Tarnowskim, Filzneńskim, Rop- 
czyckim lub Rzeszowskim, poszuku, e się

dzierżawy folwarku
mającego od 150 do 300 morgów, na dwa­
naście lat. — Termin objęcia dzierżawy 

wc wrześniu.
folwarku i warunki 

iod adre- 
w nolasznem 

2224 2 3

Treśeiwy opis 
dzierżawy uprasza j i ę  na 
sem W a c ł a w
poczta Szczawne.

i#L Kuracja w i o s e n n a !

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
w Krakowie,

w y d a j e

Listy zastawne
6%, na walutę anstrjacką losowane w 18 lat.
6 ’/o na walutę anstrjacką losowane w 36 lat.
6% na walutę anstrjacką losowane w 18 lat. 

oraz 7°/0 Listy dłnine losowane w 20 lat.
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1. Zakład kredytowy w myśl §. 5. swych statut., nie może prowadzić żadnych interesów 
bankowych lub giełdowych, a zakres Jego działania ograniczony jest wyłącznie do udzielania pożyczek 
na bezpieczeństwo pupilarnem opartych.

2. Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zastawnym podpi­
sem c. k. >misarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa służy jako 
dalsza tychże Listów gwarancja.

, . Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych me może przewyższać wierzy­
telności hipotecznych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 r. Nr. 
98 Dziennik praw pańsiwa zaintabuiowanem zostało, iż takowe służą przedewszystkiem jako kaucja 
na ubezpieczenie Listów Zastawnych w obieg wypuszczonych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do nabycia 
po kursie dziennym :

w Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim;
„ w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysł*; 

we L W O W I E :  w Galicyjskim Banka Kredytowym; 
w Tarnow ie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego; 
w W arsiaw ie : w Banku Handlowym;
w W iedniu: w Lombard- und Escompt-Bank, Kartnerstrasse 10; oraz
„ „ w Bank und Wechslergesch&ft der nieder Osterreichischen Esóompte

Gesellschaft, Wien, Kartnerstrasse Nr. 9; 
w Berlinie: w Norddeutsche G-rundcredit Bank;
w Ołomuńcu: u A. C. Lederer; 2015 10—v
w Bernie: w Kantorze I  aur Herber; 
w Gracu: w Kantorze C. Pruckmayer et Comp-;
w B oien: w Kantorze D. Lehmann.

Zapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkićh powyżej wymienionych instytudjaęh

PU D R K SIĄ ŻĘ C Y.
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru, są najlepszym dowodeih 

jego nieporównanej dobroci. —  Pudr książęcy na wszy tkich wystawach odnosił 
palmę pierwszeństwa, a liczne medale z~'>ługi, jak ieoi został wy ezególnhny 
najlepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych pi sy- 
mieszek, jestto najczystsza ii najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przy­
lega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 cnt., całe 1 złr., z łabędzikiem złr, 1-50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i b jnetek, małe pudełko > 
70 cnt., większe złr. 1~20, z łabędzikiem złr. 1.60._______

WODA FIJOŁKOWA.
Usuwa z twarzy pryszeze, liszaje, trądzik’" , pierzchnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe
Twarz odświeża, wybic.a i wydelikaca do tego stopnia, że jako i rodtk 

toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medal jm zasługi na wystawi przy- 
rodniczej lekarskiej w Krakowie. —  Cena 1 złr. w. a._______

MYDŁO KOSMETYCZNE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapachem, 

łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu »k i twarzy, bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. —

Cena 60 cnt.
l w n w a l r a  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapa-

^a^onu 811 cnt.
W r w J o  I r n l n ń c L - a  przednia —  flakon po cnt. 15, 25, 50 i złr. 1;

tt JAUlULl&Jttj) najprzedniejszą (potrójną) flakon po cnt. 20, <0,
80, złr. 1-50, 2, 3 50 i 5 złi     -

TD p f i ir y iT r  na wzór angielskich i franeuskieh sporządzone, jaśm inowa,’ 
. J  fijołkowa, ODcr .naks Chypr. helioirop, hiacynt, konwalia, róż.

1 i i. p., od 35 cnt. ao 3 złr. flakon.
l a w a n J A T F o  i lewandową ambrową, do skrapiania sukień,

l  I tJ W d iU U U W ą  i odświeżania powietrza w pokojach, fbakon
po po ent. 50, 70, 90 i złr. ±.50.____________

Ocet toaletowy do płakania ust, flakon pe

Ocet salonowy

J A N  I H N A T O W I C Z
fabryka we Lwowie, uliea Kopernika 1. 3. 

sklepy własne: ulica Haliciła róg Wałowej. Hotel Europejski 
i filja w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.

W y d a w o a  i  r e d a k t o r  o d p o w ie d z i a l n y :  J ó z e f  L a s k o w n i o k i . Z  D r u t a m i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o "  p o d  ż a iz ^ d e n .  J a n i .  1l t t i g a .

02130037


